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bedzie mógł. z. matką 
1 rodzeństwem wrócić do 
Austrii i przełąć spowrotem 
swe dobra, Yo 


Zamord 


e - 


ROK XIII. 


Cena ib groszy 


AP 


WIECZORNY IL 


p Se, 
34 E 


*, 


USTROWANY. 
SOBOTA, DNIA 20 LIPCA 1935 ROKU | CENA 10 GROSZY | Nr, 201 


owanie portjera restauracji Tab 


OŚ. 
P. GIŻYCKI, 
sędzia Sądu Najwyższego, 
tianowańy został przez P. 
Prezydenta” Rzplitej głów” 
„nym komisarzem wybor- 
czym, 


arin 


Pijany gość oddał do niego kilka strzałów rewolwerowych.— 
Portjer zmarł w drodze do szpitala 


Łódź, 20 lipca. 

(k). — Dziś nad ranem o godz. 3-ej 
w lokalu nocnym „Tabarin“ przy ul, Na- 
tutowicza 20 zostało dokonane zabój- 
stwo na osobie portjera tego lokalu — 
30-letniego Stefana Osieckiego (Zachod 
nia 18), i 

Portjera zastrzelił jeden z gości, gdyż 
ten nie chciał go wpuścić do lokalu. 

Po otrzymaniu wiadomości o zabój- 
stwie udaliśmy się niezwłocznie na miej 
sce, gdzie ustaliliśmy, co, następuje: 

Około godz. 2-ej do „Tabarinu” przy 
e 

DWAJ PODCHMIELENI GOŚCIE 
í zajęli stolik w drugiej sali na podwyż- 
szeniu, koło okna. Zamówili kolację i 
wódkę i od piewszej chwili poczęli się 


zachowywać niewłaściwie. 
WW MA AMIG 
Ks. Jorku jedzie do Rumunji 


_ __ Bukareszt, 20 lipca. 
" (PAT) „Adeverul” donosi, że wkrót- 
ce ma przybyć do Rumunji jakoby w mi 
sji oficjalnej ks, Yorku, 


Włochy kupują okręty w Grecji 

; Ateny, 20 lipca. 
_ IW Pireusie przebywa obecnie komi- 
sja włoska, która zakupuje greckie okrę 
ty handlowe i osobowe dla celów woj- 
skowych. Dotychczas Włosi kupili 10 
okrętów frachtowych, przeznaczając je 
do transportu wojska i amunicji, 

M, in, kupili Włosi też wielki frans- 
oceaniczny okręt grecki „Edison” oraz 
pertraktują w sprawie kupna jeszcze 
dwu takich olbrzymów, w sprawie sprze 
daży których rząd grecki jeszcze się nie 
zdecydował. 


Nie zostawiać dzieci bez opieki 
Coraz więcej nieszczęśliwych 
wypadków 

_ Łódź, 20 lipca. _ 

(k) — Coraz częściej notują kroniki 
policyjne wypadki, które powstają na- 
skutek braku dozoru nad dziećmi. 

Charakterystyczny taki wypadek 
miał miejsce w dniu wczorajszym, _ 

Na ul. ks. Brzózki 63, mieszka rodzi- 
na Czarkowskich. Ojciec i matka udali 
się do pracy i w domu pozostał sam 5-let 
ni synek Jerzy, — Chłopczyk wyszedł 
przed dom i bawił się ze swymi rówieśni 
kami, W pewnej chwili, gdy znajdował 
się na środku jezdni, najechała nań fura 
i chłopiec dostał się pod koła, które zła 
mały mu rączkę. 

Jerzykiem Czarkowskim_ zaopieko- 
wał się jekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża. 


Pogryvziony przez psa 
| | Łódź, 20 lipca. 
(k). — Na ul. 6-go Sierpnia pogry- 


ziony został wczoraj przez psa posterun łatwopalny materjał rozszerzał się z 


Kelnerzy, widząc, że może dojść do 
awantury, skomunikowali się z komisa- 
rzem policji, skąd delegowano do „Ta* 
barinu' posterunkowego. Gdy przybył 
funkcjonarjusz policji, jeden z kelnerów 
podszedł do stolika, zajmowanego przez ! 
dwuch pijanych kompletnie gości i wy- 
wołał ich do szatni, 

Gdy obydwaj znaleźli się w hallu, 
portjer Osiecki zaśrodził im drogę, o- 
świadczając, że nie wpuści ich spowro-, 
tem na salę, gdyż zachowują się niewła- 
ściwie, W tym momencie jeden z pija- 
nych 
DOBYŁ BŁYSKAWICZNYM RUCHEM 

REWOLWERU 


krzycząc: 


Kavat LOLOTI TLN 


MAMMA 


— Ja ci pokażę! - 

Obecny w szatni posterunkowy rzu” 
cil się na pijaka: chcąc go rozbroić. 

Z pomocą połiciantowi pośpieszy! 
Osiecki. Udało im się wyrwać broń z 
rąk pijanego i w momencie, gdy Osie- 
cki odwrócił się, z za drzwi od strony 
bramy PADŁO 5 SZYBKO PO SOBIE 
NASTĘPUJĄCYCH STRZAŁÓW. 

To strzelał drugi z pijanych, który 
stał przy wyjściu. 

Portjer padł na podłogę, 
krwią. 

Wśród gości zapanowało zamiesza” 
nie. Orkiestra przerwała grę i wszyscy 
wybiegli do szatni, gdzie rozegrało się 
krwawe zaiście. : 


brocząc 


Hitlerowcy chcą kontrolować kazania księży 


Wielkie oburzenie wśród ludności katolickiej w Niemczech 


Wiedeń, 20 lipca. 
_ Zapowiedziana przez Goeringa wal 
ka z klerem katolickim w Niemczech 
wywołała wedle doniesień z Berlina — 
w łonie katolików niemieckich ogromfe 
rozgoryczenie, Katolicy niemieccy o- 
czękują protestu Watykanu zwłaszcza, 
że ną mocy ostatniego dekretu kazania 


Demonstracj 


Robotnicy i urzędnicy protestują przeciwko redukcji uposażeń 


Paryż, 20 lipca. 

W dniu wczorajszym doszło w Pary- 
żu do zajść, spowodowanych niezadowo 
leniem, jakie panuje wśród szerokich 
mas spowodu zarządzeń oszczędnościo- 
wych rządu Lavala, Zajścia 
tłum, złożony z kilkunastu tysięcy urzęd 
ników i iunkcjonarjuszy państwowych, 
zmobilizowanych z rozkazu skrajnie le- 
wicowego syndykatu, celem zaprotesto- 
wania przeciwko dekretom rządowym. 


Samosąd nad murzynem w Ameryce, 


który oskarżony był o napad na białą kobietę 


Fort Lauderdale (Floryda), 20 lipca.]tąd murzyna, oskarżonego o napad z no 
(PAT) Tłum, złożony z około 100 za-|żem na białą kobietę, dokonał nad nim 


maskowanych ludzi, należących, jak 
przypuszczają, do Ku-Klux - Klanu, ste- 
roryzował szeryfa, straż więzienną i o- 
panowawszy więzienie, uprowadził stam 


Skład drzewa spłonął 


Dogaszanie pożaru prży ulicy Nowo-Zarzewskiej 55 trwa 


Łódź, 20 lipca. 
wybuchł groźny pożar w składach drze! 
wa firmy „Landau i Szternield* 
ul. Nowo-Zarzewskiej 55. 
wstał w środku placu i napotykając a: 

Yj 


kowy p. p. Kazimierz Sochacki (Tatrzań skawiczną szybkością i gdy straż przy- i 
była na miejsce płonął niemal cały plac ne. — 


ska 166]. 


Bezpański pies zadał mu szereg ran. pełen desek, 


Posterunkowego opatrzył lekarz po 
gotowia, 


t 
Do akcji ratowniczej przystąpiło 6, 
iałów straży. która prącowała 


policji, które ustawiono 
promieniu wokół Placu Opery. Ewaku 


Berlitza tłum demonstrantów. 


go pałkami gumowemi i szablami. 


j kierownictwem komendanta Kowalczy- 
(kJ Wczoraj o godz. 11-ej wieczorem ka, Akcja strażaków była bardzo u- 
trudniona, gdyż brak było wody, po któ 
przy,rą trzeba było jechać do fabryki Leon- 
Ogień po-,hardta i 


kalizowano. 


księży katolickich mają być kontrolowa 
ne przez tajną policję państwową  (Ge- 
stapo). 

Wiedeńska prasa katolicka 
dza, że ten krok Goeringa może 
pchnąć narodowy socjalizm na drogę, 
wiodącą ku przepaści. 


stwier- 
ze- 


e w Paryżu 


Rząd skonsygnował znaczne oddziały 
w szeroki 


owano również część miasta, zamykając 
stację kałejki podziemnej i kierując au- 
tobusy w boczne ulice, 

O g. 18.45 zebrał się przed pałacem 


Policja zaatakowała tłum, szarżując 


samosądu. Murzyna „najpierw powie- 
szono, a następnie poświartowano i po- 


dziurawiono ciało jego kulami. 


Geyera. 
Około godz. 2.30 pożar częściowo zlo 
Straty wynoszą około 70 
tysięcy złotych. Deski były ubezpieczo- 


Do chwili obecnej trwa dogaszanie 


tlejących się desek. 


a 


Widząc portjera, leżącego w kałuży 
krwi i dwuch gości, trzymanych przez 
policjanta, oburzona publiczność rzuciła 
się na pijanych, chcąc ich potdć. 

Po kilku minutach do „Tabarinu” 
przybyła zawezwana karetka pogoto- 
wia miejskiego. Lekarz pogotowia, dr. 
Piechowicz przystąpił do ratowania 
śmiertelnie rannego portjera. Jak się 07 
kazało Osiecki otrzymał dwie śmiertel- 
no rany: jedną w serce a drugą w wą” 
trobę. W drodze do szpitala portjer 
zinarł. Zwłoki jego przewieziono do 
prosektorjum miejskiego. 

Tymczasem na miejsce zabójstwa 
przybyły władze Śledcze, które wszczę 
ły dochodzenie. 

Zabójcę i jego towarzysza areszto- 
wano. Obecnie ustalana jest ich fożsa- 
mośŚĆ. TPE l 
e E e TORÓŻE EE AWARE 


Lawina skalna 
zasypała tor kolejowy 
Wiedeń. 20 lipca: 

(PAT) Linia kolejowa Salzbuzg — 
Innsbruck na odcinku Leoganz — Hoch- 
Aizen została zasypana przęz lawinę ka 
mieni skalnych. 

Przerwa w komunikacji trwała do 
wieczora. Pociągi komunikacii między” 
narodowej będą kierowane na tor Salż- 
burg—Rosenheim— Kufstein. 


Ręka w trybach maszyny 
Straszny wypadek w fabryce 
Horaka 
Łódź, 20 lipca. . 
((k.) Dziś o godz. 7-ej rano w fabryce 
Horaka w Rudzie Pabjanickiej, wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek przy 
pracy, któremu uległa robotnica — 31- 
letnia Feliksa Badziak. Badziak po 
przyjściu do pracy zaczęła czyścić razem 
z innemi robotnicami maszynę i w tym 
momencie ręka jej dostała się w tryby. 
Na przeraźliwy krzyk robetnicy za- 
trzymano maszynę, Przybył lekarz po- 
gotowia, który stwierdził u Badziako- 
wej złamanie ręki i w stanie ciężkim 
przewiózł ją do szpitala, 


Samobójstwo młodej dziewczyny 
Łódź, 20 lipca. 
(k) — Wczoraj w nocy lekarz pogó- 
towia miejskiego wezwany został na ul. 
Krótką, gdzie na bruku leżała młoda i 


nieprzytomna kobieta. 

Jak się okazało była to 21-letnia Ja- 
mina Chmielewska (Krótka 1), która w 
celu samobójczym napiła się większej 
dozy denaturatu. 

Po przepłukaniu desperatce żołądka. 
lekarz przewiózł ją w stanie ciężkim do 
szpitala. - 


Susza w Jugosławii 

s iBałogród, 20 lipca. 

_ (PAT) Na skutek suszy trwającej 

od dłuższego czasu w kilku powiatach 

Krainy zabraklo wody. do picia. 
Władze celem ratowania życia lu- 

zi į zwierząt zarządziły doważenie 

wody autocystetnami z Lublany, 


Str 


TRSSITYI — an 


artyrologia żywcem pogrzehanego górnika 


Uwięziony na głębokości 150 metrów, przez dziewięć dni żywił się skórą Obuwia 
i wodą, zmieszaną z pyłem węglowym 


Cudowne ocalenie z zasypaneśco Stybu 


Niedawno cała prasa europejska rez- wódy, fożywieńla i powietrza 3 sth zy oliwi 
; i zahka, w a sfńafaGh, 
pisywała stę FOTOS o zawaleniu się Mirho tych Brzybuka zeń dórniey Ani służyła wie a, KOR | 
szybu w lednej z kopalń na niefiieckini |pfzeż chwilę nie przestali szukać Walla, jakąś przedziwną cieroliwością oczeki* 
Śląsku Górnym. Zasypanych górników |pragnąc przynajmniej odnaleźć jego|wał godzinami całemi, aż blaszanka się 
udało się uratować, prócz jednego, któ* |zwłoki. Gdy już ostatnia iskra nadziei zapełni, gdyż woda sączyła się po- 
ry pracował na bardzo odległej placów: |zgasła w sercach wiernych towarzyszy, | przez PancnanE piaskiem i pyłem wẹ 
ce i nie zdążył przybiec na czas, by wy- |naraz jeden z pracujących w mrocznem |glowyni kran. 
dostać się z pełnego zatorów. i gruzuj podziemiu usłyszał słaby głos ludzki: 
szybu. Biedak został żywcem. pogrze= |„Ratunku*| Był to Wail, który ostatkiem |, Wall nie zdawał sobie wcale sprawy, 
bany wśród olbrzymich zwałów węgla [sil przywołał do siebie kolegów. - jak długo przebywa już w swem strasz- 
na głębokości 150 metrów. Wsz scy rzucili się ze wzmożoną e= [79m zamknięciu. Qdyby wiedział, że 
_ Górnicy odznaczają się ogromną 8o- |nerglą do pracy i po godzinie udało się jiest inż tam dziewięć dni, z pewnością 
lidarnością. Nie zważając na wielkie nie |wkońcu Odzrzóbał zasypanego sztyga- |nie wytrzymałby | straciwszy wszelką 
bezpieczeństwo, zagrażające im- ze|ra. Gdy przebito cienką ściankę, dzie- |"adzieię — oszalał. Przez cały teń dłu” 
wszystkich stron, jęli szukać zagrzeba* |lącą ludzi od śmiertelnie wyczerpanego |21, Ogrom czasu przeważnie spał lub mo? 
nego spółtowarzysza pomiędzy i pod in ujrzano biedaka, leżącego na ;Glt Się. 


1436 20 Vil 


jącemi się ścianami, w czeluściach pode |jakimś wąskim występie kamiennym,! Gdy górnicy przedostali się do wy“ 
ziemnych labiryntów. Niestety, wszyst: |Oddychając z tritdnością straszliwie zzę” iczerpańego do ostatnich granic towarzy 
kię ich usiłowania spełzły na niczem.|szczonem powietrzem odżywiał się lszą, ten nie mógł się już poruszać z miej 
Szukano Walla, gdyż zaślnióny górnik |przez całe dziewięć dni I nocy cholewą sca z wielkiego wycieńczenia. Zabrano 
tak się nazywał, blisko dziewięc dni 1|starego buta. Na szczęście, tuż obok !go natychmiast do szpitala. Jest on bar- 
tyleż nocy, ale bez żadnego rezultątu. |przechodziła rura wodociązowa. która ;dzo poważnie chory i niewiadomo, czy 
Wkońcu wszyscy byli przekonani, że |nie została zniszczona i Wall mógł czer- juda się mimo wszystko utrzymać gó 
biedak został przywalony jakimś wiel-|pać napół w dowolnej ilości, ciłodzac |przy życiu, 

kim głazem I wyzionął ducha z braku rozpalone gorączką ciało. Niewielka bla- 


Morderstwo, zainscenizowane dla reklamy 


„Krwawe sceny“ na najbardziej ruchliwych ulicach Filadelfii pod- 
cząs dżystej pogody. — Systematyczne „zbrodnie“ agenta 
abryki gumowych zelówek 


Amerykanie celem reklamowania 
swych wyrobów wpadają na wręcz nie- 
zwykłe pomysły. Niedawno na jednej z 
najludniejszych ulic Filadelfii rozegrała 
się następująca scera, która niejednemu 
przechodniowi zmroziła krew w żyłach. 

Był deszczowy poranek. Do przecho= 
dzącej młodej, bardzo przystojnej kobie- 
ty doszedł jakiś młodzieniec, który, wy« 
clapnawszy z kieszeni płaszcza browning 
strzeli do niej dwa razy. om 

Piękna dziewczyna upadła na chod» 
nik i krew buchnęła obficie z rany. Do- 
koła zebrał się tymczasem tłum, żądny 
sensacji. Morderca — ku zdziwieniu o- 
bectych zachowywał się w niezwykły 
sposób, Przedewszystkiem ani myślał 
korzystać z okazji i uciec, wręcz prze» 


dzi i jest niczem innem, jak świetną re- pomocy swego „zabójcy“ i ukłoniwszy 
klamą, się licznie zebranym ludziom oddaliła 
Wszyscy odetchnęli z ulgą i zaczęli, się elastycznym krokiem ze swym part- 
się śmiać radośnie. | nerem, by wykorzystać deszczową po- 
W tym czasie dama, która leżała na| gode i powtórzyć numer pokazowy na 
ziemi ciężko ranna, wstała lekko przy! jednej z sąsiednich ulic. 
RIOOCOCUODLDCOOCOOBOOGEGOGUGUJOOGICCGOCKR OGK 


Dzieje zegarka z roczną gwarancia 


Genjalny trick rek'amowy pomysłowego zegarmistrza 


Szwajcarzy słyną, jak wiadomo, druciki, połamane kółka I poszarpane 
ze swojej] punktualności, a szwajcarscy, sprężyny. 
zegarmistrze cieszą się opinia najlep-| Po dłuższej chwili zegarmistrz wyiał 
szych fachowców. w Europie. O jednym w milczeniu z szuflady nowy kosztow: 
Ak Fog tka: w Genewie, ny zegarek, o wiele Ceny od tego, 
OTZy Ę opowiadają następującą zabawna histo* | tak t y 
ciwnie, stał jak skamieniały, spoglądając Nat data ARA > a mok ada: tach hitii 
w esns perm na swą oflarę, Zegarmistrz ów sprzedał doskonały| . — Proszę, ten zegarek napewno nie 
dysk keegi serwa AE i bardzo drogi zegarek pewnemu Angli- | będzie się śpieszył. 
Poe aiiz tna Ent R: ki © Oń zbli-|kowi, dając mu roczną gwarancję, że! — lie dopłacam? 
GE disin f nA ENGET T Bońdotat zegarek nie będzie się śpieszył, anij — Nic, ani groszać 
Morduje ko biety w biał dis ät andyta! | spóźniał nawet o sekunde. Po upływiej Anglik zabrał zegarek, poszedł | zro 
Do rordercy zbliżył się jakiś chł jedenastu miesięcy przybył Anglik do bił zegarmistrzowi pierwszorzedną rò- 
JH Się JAKIŚ CZIO- | zegarmistrza | położywszy zegarek na klamę. W całej Genewie przez pewien 


| łba ÓW bo tłum go-| jadzie oświadczył, iż zegarek się śpie. | czas nie mówiono o niczem innem, jak 
— Niestety» dle moge, = Jaka mto- szy o sekundę na miegiacw. _ {tylko o tym wypadku i liczba klijentów 
dzieniec dramatycznie, Zegarmistrz, nic nie mówiac: wziął | zegarmistrza wzrosła dziesieciókrotnie. 
< Dlaczeżć. nryzocióż! d zegarek i wrzucjł go do stojącego obok, W krótkim czasie zrobił on ogromny 
go, P u chodzi o| moździerza | walił tłuczk długo; | maj 
twoje życie. Za chwilę przybędzie poli-| poj piw May R > © atak: 
a JA ci A lpt tg spew= p z zegarka zostały jakieś pogięte . 
nością na krześle elektrycznem. 
ae aga walki" aose PIĘKNY głos Uratował go od Śmierci głodowej 
morderca. — Mam podzelowańe buty gu 
mowemi podeszwami i nawet na najbar- Pomysłowy trick bezrobotnego aktora 
dziej śliskim chodniku stoję mocno I pe+, (sb) Od kilku tysodni już radjosłu-; zywa się on Gilbert Rumbold: Okolicz- 
wiiie, ; i chacze angielscy słuchają z przyjemno- |ności, w jakich został on zapowiadaczem 
ń m ei Paa znać A Naa i iE gere Ró, waż radjowym, są niecodzienne, 
1 się, że całe morderstwo zostało zręcz= |nych przez nowego speakera. osiada Przed laty b „ 
nie zaiascenłzowane przez młodych lu-!on bardzo melodyjny i głęboki głos. Na- PSY Z A, K Ape g> 
miasta do miasta i ledwo zarabiał na swe 
utrzymanie, Wreszcie pewnego dnia, 
amolofem do wnętrza wulkanu |i jep ye ieridacti, Rumboid 
i : przybył do Londynu. lu nadaremnie u- 
Tragiczna śmierć bohaterskiego lotnika, który poświęcił swe |słował otrzymać engadenment w jed- 
życie dla wiedzy nym z teatrów londyńskich. 

Na dalekiej Alasce kopią obecnie |nauki. Przedsięwziął więc lot do wal SE. ROA rii e a m” 
grób dla Franka Dorbandsa, wielkiego | kanu Katmai. Wulkan ten jest już od- | biednego artysty aroe e air a 
lotnika Północy, Dorbands otaczany był| dawna przedmiotem wielkiego zainte” Eae, Mieszkał te r ansa 01 
przez ludność fantastyczną wprost | resowania uczonych, którym mimo dłu jłował się“ po bramach z wytabtaw ch 
czcią į uwielbieniem i zwany był pow*|goletnich badań nie udało sie zaznajo- kawałków chleba. Ostatnie kilka weg 
szechnie „Samarytaninem Alaski“. Niósł|rńić z jego budową geologiczną, A wul- tów, jakie posiadał, rozeszły się rów- 
on pomoc mieszkańcom najdalszych po| kan grzmlał, syczał, wyrzucał potoki | nież. Pozostało mu jeszcze ostatnich 
larnych krain, dowożąc jm żywności|lawy I groził zniszczeniem okolicznej | kilka centów. Te pieniądze postanowił 
i lekarstw nawet podczas najsroższych | ludności. 3 wykorzystać w sposób racjonalny. 
burz i śnieżnych zamieci. W imię nauki nieustraszony lotnik Chwycił się ostatniej deski ratunku 

Był on dla tych ludzi, odciętych od| dokonał jedynego w swoim rodzaju !0-| Zapłacił za jedno połączenie tolelonicz> 
świata w ciągu znacznej części roku, |tu: zapuścił się samolotem w głąb wul ne i zadzwonił do dyrekcji radja lon- 
jedynym łącznikiem z życiem i cywjili* | kanicznej czeluści Katmai po to tylko, |dyńskiego. Oświadczył, że jest bezro- 
zacją. in |faby zdobyć dla geologów okazy kamie- | kotnym aktorem i chciałby podzielić się 

Ostatnio Dorbands interesujący sięfni į lawy. Lot jednak się nie udał į A*|z radjosłuchaczami przeżyciami jego ©- 
badaniami, przeprowadzanemi na Alas- | laska straciła jednego ze swych najdziel |statnich kilku miesięcy. 

Gilbert 


ce, postanowił oddać swe siły na usługi niejszych synów. Projekt ten został przyjęty. 
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„H. Ś. $2* W ŁODZI ma list w redakcji „Ii. 
Expresśli'; 

PAŃ gi. W." NA ŚLĄSKU. Czekać. Należy 
czekać 66 będzie. Zmiania w usposobieniu Pana 
narzeczofej wynika z jel obecnego stanu. To 
się nie liczy i nie należy temu przypisywać ża- 
dnej wagi: W każdym razie sytuacja jest rze- 


„|czywiście bardzo skompllkowana i dlatego właś- 


nie trzóba Czekać ma to Go czas przyniesie i 
jakie gódśknie rozwiązanie. Zrosztą i tak nile 
mióże Paü inaczej teraz postąpić, albowicin mu- 
sl Pan najpierw znaleźć pracę i zabezpieczenie 
bytu: Szkoda, że Pan rzucił pracę dla kobłety 
teraz gdy o pracę lęst tak bardzo trudno, a 
środki komunikacyjne tak ułatwione, że raczej 
należało się pogodzić z wydatkami na dojażdy, 
aniżeli z utratą zajęcia. Ale stało się... Teraz 
jednak musi Pan pamiętać, że przedewszyśt- 
klem należy znależć pracę, która pozwoli Panu 
wywiązać się że swólch wszystkich zobowlą* 
zań. Nie należy sądzić ,że jeden z Was musi 
zginąć, Co to za sposób rozumowania, Jeżeli 
dwoje kocha się naprawdę I głęboko — to tën 
itrzeci lema nic do powiedzenia. Należy tyl: 
ko obejść się z nim po ludzku, Powiedzieć po- 
prostu, jak się rzecz przedstawia i wyperswa- 
jdować, że to nie Wasza wina. Powinna tò. zró- 
bić Pana narzeczona, która jest oficjalnie (i je- 
go narzeczoną. Jeżeli uczucie Wósze jest ł by- 
ło $zczere to Oha powlilna była zaraz o tem 
zakomunikować tamtemiu, ażęby nie było ża: 
dnych nieporozumień, podejścia i oszukiwania. 
Czy uczucie Wasze będzie długotrwałe = te- 
go nle wiem I na to pytanie nikt mle może dać 
odpowiedzi. Powinien się Pan jednak poważńle 
nad tem zastanowić, g% miłość Pana jięëi ta- 
ka silna i tak trwała, jak miłóść tamtego, któ- 
ra ma już za sobą sześcioletńią próbę przywią- 
zania | wierności, a opiera Blę Jedynie © na- 
dzieję na lepszą przyszłość. Tamtego człowie» 
ka należy sżanować za jego stałość I wierność, 
za to, że kocha tak idealnie | wciąż leszcze 
Czeka i liczy na to, Że serce tel Panl odezwie 
się wreszcie. Niech Pan zrobi rachunek sumie" 
nia | rozmówi się z Panią: Niech Pan jej za- 
pyta Wręcz jak ma Pan postąpić w sprawie Wa- 
szej przyszłości. Alo leszcze nie teraz.  Naj- 
pierw znalezienie pracy — to jest najważniej: 
QE 

„PRAGNĄCY SZCZĘŚCIA I SPOKOJU ST.* 
W SOSNOWCU. Dziękuję Panu za miłe życze» 
nia dalszej mojej pracy, która Panu odpowiada. 
List Pana wywarł na mnie wrażenie może dła- 
tego, że napisany jest z uczuciott, Mimo, że 
nie napisal Pan nic bliższego o soble, fa Jedztak 


- rozumiem, Rozumiem człowieka, który 


wymaga od życia jedynie tylko pracy, ale tej 
pracy nie może znaleźć. To jest przykre, alo 
bodajże najbardziej przykre jest to, że nie jast 
Pan jedynym, że wielu ludzi znajduje się w 
taklem samem, albo I znacznie gorszom [05z- 
cże polożeniu. Gorszem dlatego, że małą rodzi- 
ny i dziech A niema chyba tak wielkiej męki, 
jaką przeżywa ojciec, który nie może nakar- 
mić swoich dzieci i wywiązać się ze swoich 0- 
bowiązków. To jest okres przejściowy | ót 
minie. Niech Pań się w tym przejściowym okre" 
sie, weźmie do jakielkolwiek pracy, niech Pan 
nie czeka na taką do której Pan lèst przyzwy* 
ozajóny, albo którą Pan kiedyś spełiał, Niech 
Pan bierze się do wszystkiego. co Się nadas 
rzy albowiem Żadna praca nie hańbi, byleby 
tylko była uczciwa » 

Niech Pan spróbuje sam stworzyć sobie ma. 
ły warsztat zarobkowy Proszę spróbować swo- 
fch sł w handlu, pośrednictwie = pracy doryw* 
czej, jakiejkolwick wreszcie Niech nawet mid 
daje, albo daje tylko małe zadowolenie mater: 
jalne, Najważniejszem jest bowiem to, ażeb( 
nie zgnuśnieć i nie stracić wiary. Wiary w to; 
że lepsze jutro nadejdzie, że zresztą iest on? 
już za proglem. I, że nasza encreja zdziałnć nto- 
że cida, Pozatem człowiekowi pracy łatwiej 


od|195t znależć., pracę. Tak się jednak Już składa 


ma tym świecie Że tylkó ludzie mocni, rzutcy. 
przedsięblorczy | odważni moga liczyć na po* 
lepszenie swojej doll, na zwyciestwo w dzislelszej 
walce o byt. Niech Pan zatem stanie do sze» 
regu, Niech Pan walczy: Wszystko lodno. na 
jakim odcinku. Aby tylko nie wypaść z rzedu, 
nie zostać wtyle, wśród maruderów | uciekinie= 
rów życiowych. 

Wtedy jest żle. Pan mia wszelkie dane na to, 
ażeby się trzymać pierwszej lini! bolowników. 
Grunt — to się nie dać żyćlu: Człowiek Jest 
mocniejszy. Mocniejszy — Jeżeli tego chce. 
| s.) ka NAdoTccd GUS EE r 


Rumbold stanał wkrótce przed mikroło 
nem, gdzie opowiedział swoje przygody. 
SETRA ta przypadła wszystkim do gu- 
s u 

Jednocześnie dyrekcja radja zwróciła 
uwagę, że artysta posiada bardzo me- 
lodyjny i radjoloniczny głos, wobec cze* 
| 50 zaangażowała go na speakera. Dziś 
| Rumbold ma zapewniony byt i cieszy się 
ogólną sympatją radjosłuchaczy angiel- 
skich, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI.  |nego nie można było czynić... Żadne — Niech wejdzie... — odparł Goryl,] musi... 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we iraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwil, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
śnowska, jego partnerka. lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza' nej za- 
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita 'Grasnowska. 
jest spadkobierczynia wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego -Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu: łat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzęgorz. 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę, Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej forfuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to. że on 
lą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znagiami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, -kompramitu= 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorybą. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którymj 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”,! 
sza się z nim na szóstą wieczór w "arze 
" y . 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz”, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się; 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką 1 
właścicielką wielkiei fortuny. spoczywalącej w 
bankach. nie jest Julita. lecz właśnie Hanka. 

Dowiedział się o tem również Krzewicki, ie- 
den z członków organizacii „Krwawy Trójkąt”, 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Tróikąt* chce bowiem zawład- 
naé majątkiem hrabianki i w tym celu stara się) 
ją „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć jaknajdalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanvm 
Grzegorzem. 

Minęły dwa miesiące... 

Hanką zainteresował się pewien elegancki 
młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem 
uciekł z nią do Polski. 

Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- 
wieruche śnieżną, 

Nastąpiła katastrofa i Fanka znalazła się 
w.. Mińsku, gdzie posądzono ją o współpracę 
z Czerskim, który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. 

Na tej podstawie wysłano Hauke daleko na 
północ Rosji... 

Hanka spotyka tam wynędzniałą staruszkę, 
z której opowiadania wynika, że test ona hra- 
biną Krasnowską, matką Hanki... 

Hrabina Krasnowska po odbyciu kary, opu- 
szcza Wyspy Sołowiecike i dopiero w Polsce 
dowiaduje się od Urzzgotza, że Hanka jest jej 
córką i że udało się jej zbiec z zesłania, 


Zalewała się gorącemi, matczynemi 
łzami. Po nocach modliła sie żarliwie, j 
aby Bóg pozwolił jej jeszcze przed 
śmiercią ujrzeć ukochaną córke... Wie- 
rzyła w miłosierdzie boskie i czekała... 

Grzegorz również czekał... Nic jm- 


„Dk, nie odnosjły pożądanego skut- 
cu. 

Oprócz Grzegorza oraz hrabiny Kras- 
nowskiej był jeszcze jeden człowiek. 
który nie przestawał myśleć o Hance. 

Był to Goryl. Od czasu nagłego wy- 
jazdu Hanki, a więc od roku, miał wzglę 
dny spokój ze strony „Krwawego Trój- 
kata“, który nie molestował go żadnemi 
zleceniami i pracował nadal spokoinie w 
firmie „Aga“ na stanowisku szefa działu 
sprzedaży. | 

Dyrektor Wołomin darzył go nadal 
swą sympatią, lecz ukrywał przed nim 
tylko sprawy, związane z tajemnicami 
wojskowemi... Historja z teczką, zawie- 
rającą ważne dokumenty, do dnia dzisiej 
szego wydawała mu się mocno podej- 
rzana... 

Goryl żył więc nadal jako były pro- 
kurator Piotr Czybirski i zdawało się, 
żę osiągnął już cel, do którego dążył od 
roku: — stał się hareszcie uczciwym 
człowiekiem... 


Pewnego dnia — było to pod koniec 
sierpnia 1933 roku — o godzinie dwuna- 
stej w południe na biurku Goryla za- 
dzwonił telefon. 

Goryl, zajęty sprawdzaniem osfat- 
nich rachunków firmowych, nie kwapił 
się z podniesieniem słuchawki, lecz gdy 
telefon nie przestawał go alarmować, 
szybkim . ruchem ściągnął słuchawkę i 
zniecierpliwionym głosem zawołał: 

— Hallo!.. „Aga... Szef działu sprze 
daży... 


Spokojny, zrównoważony męski głos; 


WY" $ 


zapytał przóz telefoni ' a TEJ) 
— Czy to pań Piótr Czybirski? 
— Tak jest... Proszę! 


~} 


— Czy jest w tej chwili ktoś w pari=. 


skim gabinecie? — padło nowe pytanie. 

Goryl ściągnął skórę na czole w dwie 
wielkie fałdy. 

— Nie rozumiem... Kto mówi?... 

Ten sam spokojny głos odparł bez 
cienia urazy: 

Pytam wyraznie... Czy jest w tej 
chwili ktoś w pańskim gabinecie? 

— Przyzna pan, że to pytanie jest 
raczej natury. prywatnej... Cóż to może 
kogo obchodzić, czy ktoś jest w moim 
gabinecie, 

— Przekona się pan wkrótce, że to 
mnie może bardzo obchodzić... Proszę 
pana o niezadawanie mi żadnych pytań 
io dokładną odpowiedź... A więc? 

— Pan wybaczy, ale jeżeli pan nie 
zdradzi swego nazwiska, będę musiał 
odłożyć słuchawkę... 

Chwila ciszy. Wreszcie pada ciche 
pytanie: 

— Czy to pan... Goryl? 

Goryl zbladł. Ręka ze słuchawką 
drgnęła. Nie mógł się zdobyć na odpo- 
wiedź. 

— A więc czekam... — rzekł znowu 
tajemniczy rozmówca. — Zaznaczam, że 
jestem zajęty i nie mam czasu... 

O co panu chodzi?... Jestem sam 
w gabinecie.. — odparł Goryl przytłu- 
mionym głosem. 

.  — Dziękuję... Proszę teraz uważnie 
słuchać... Za chwilę zgłosi się do pana 
pewien młodzieniec... Przy zameldowa- 


R 3 nie 
niu nie poda nazwiska... Proszę go mimo 


to przyjąć i wysłuchać... Sprawa jest 
bardzo ważna... Niech pan nie stara się 
wydobyć od niego kim jest... On panu 
nie powie... To wszystko. 

Goryl chciał jeszcze coś zapytać, lecz 
nieznajomy odłożył słuchawkę. Napróż- 
no uderzał w widełki aparatu. Nikt nie 
odpawiadał. 

Gory! zamyślił się... Co to miało zna- 
czyć?... Kim był ów nieznajomy?.. Cze- 
go znowu chciano od niego?.. Musiał 
poddać się nowym rozkazom, skors nie- 
znajomy znał jego nieszczęsny przydo- 
mek... 

W pół godziny potem wszedł woźny. 

— Jakiś pan chce się widzieć z pa- 
nem szefem... Nazwiska me podał... 


F Nelsona. 


usuwając papiery z biurka. . 

Do gabinetu wszedł młodzieniec lat; 
najwyżej dwudziestu pięciu. Był staran-; 
nie ubrany i wyglądał jakgdyby przed; 


mowa jego świadczyła o tem, że nie jest 
rodowitym wiedeńczykiem. Na czole 
miał wąską szramę. R 

— Proszę — rzekł Goryl na powita-, 
nie. — Pan będzie łaskaw usiąść... 

— Dziękuję uprzejmie... — odparł 
młodzieniec ze szramą.— Czy dzwonio-' 
no tu do pana w mojej sprawie? ! 

— Tak... Przyznam się panu, że ten 
telefon był dla mnie cokolwiek niezro- 
zumiały... 

— Domyślam się... — odparł .gość— 
Ale cóż robić?... To nie moja wina... Czy 
możemy tu pomówić bez obawy, że nas 
podsłuchują ? 

— U nas nikt nikogo nie podsłuchu- | 
je... 

— Nie miałem na myśl celowego pod 
słuchiwania,.. Czasem może się przecie 
zdarzyć, że ktoś mimowoli podsłucha 
pewne rzeczy, które powinny pozostać 
w ścisłej tajemnicy.. 

— Może pan mówić śmiało... Nie bę- 
dę pytał kim pan jest, bo podobno, że to 
jęst bezcelowe... 

— Niestety, narazie nazwisko moje 
musi pozostać dla pana tajemnicą... 

— Dobrze... Słucham pana... 

Gość przysunął się do biurka, namy- 
Ślał się przez chwilę, jakgdyby zastana- 
wiał się od czego zacząć, poczem rzekł: 

= A o godzinie dziesiątej wieczo- 
mem. adbędzie,się przyjęcie, u migiąki 

Zbierze TF tart A 
wiedeńskiego towarzystwa... Gospodarz 
! zaprosił również szereg wyższych urzę-. 
dników z ministerstwa*spraw zagranicz-! 
nych.. Między innymi będzie tam rów= 
nież pan radca. Hoffman. Czy znane jest 
panu to nazwisko? 

— Nie... — odparł Goryl, słuchając 
|z zaciekawieniem relacji swego gościa... 

— Szkoda, że pan go nie zna, ale 

ostatecznie trudno... 
i „Cóż mnie to wszystko może obcho- 
| dzić“ — myślał Goryl. ; 
| Nieznajomy ciągnął dalej: 
— Postara się pan dziś wieczorem na 
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chwilą opuścił zakład fryzjerski. Wy-; 


To rzektszy, wręczył Gorylowi w ko- 
percie zaproszenie na nazwisko hrabie- 
go Błeszyńskiego. Goryl przyglądał się 
tei kopercie z niedowierzaniem. 

— Więc... mam tam pójść? 

| — Oczywiście, łaskawy panie... I to 
był właśnie cel mej wizyty.. Pan tam 
póidzie, gospodarz jest o wszystkiem po- 
wiadomiony i przyjmie pana napewno 
bardzo serdecznie... Zechce pan tylko 
trochę zmienić swą powierzchowność... 
Bródka i wąsiki nie zaszkodzą... Proszę 
tylko nie wspominać o tem, że pracuje 
pan w koncernie „Aga“... Bujać wolno: 
panu wszystko, ale prawdy ani słowa. 
Czy zna się pan troszkę na numizma- 
tYCGSRu 1 n rS ; 

— Niewiele... 

— Przyniosłem panu odpowiednią 
lekturę... Zechce pan. zapoznać się z jej 
treścią do wieczora... à 

Nieznajomy wręczył mu broszurkę. 

— Przepraszam... A to w jakim celu?: 
— zdziwił się Goryl. 


dziną wiedzy. Niech się pan stara nawią- 
zać z nim rozmowę na ten temat... Pro- 


mizmatyka.. Zechce mu pan zwrócić: 
uwagę na rzadki okaz monety hiszpań- 
skiej z czasów Filipa... Mamy właśnie 
jeden taki eksponat... Ten stary dureń 
napewno zapali się odrazu i zechce zo- 


|szę udawać skromnego amatora — nu- 


baczyć... Przy sobie oczywiście pan nie. 


będzie miał tej monety, ale zechce mu 


pan: przyrzec, że jutro s«wstąpi-pan, do-- 


niego „do: biura i specjalnie . mu. pam ja 
przyniesie dô obejrzenia... Narazie to. 


wszystko, czego wymagamy od pana... 
Czy mogę polegać, że prośba moja zosta: 
nie dokładnie wykonana?... | 

— Postaram się...— odparł Goryl. — 
Ale pan rozumie, że inaczej wykonuje 
się pracę, gdy się wie, do jakiego zdąża 
się celu... 


— Rozumiem, drogi przyjacielu... —. 
odparł nieznajomy, powstając. — Ta pra 
ca jest właśnie dlatego trudniejsza do, 


wykonania, że musi pan wszystko robić. 


na ślepo... Bliższych wyjaśnień narazie, ' 


niestety, dać panu nie mozę... Jutro o 


wiązać znajomość z radcą Hoffmanem.| dwunastej w południe pozwolę sobie | 
i Jest to bardzo miły, jowialny staruszek...| złożyć panu powtórną wizytę... Z rad-: 


— Przepraszam — wtrącił Goryl. — 
Niezupełnie rozumiem... W jakim celu 
mam nawiązać znajomość z panem rad- 
cą, skoro, jak pan sam mówi, on ma być 
dzisiaj na przyjęciu u tego Anglika. 

—— Aha, racja... Zapomniałem... Oto 
zaproszenie dla pana na dzisiejsze przy 
ięcie.. Proszę się nie dziwić, że nazwi- 
sko jest trochę zmienione, ale tak być 


| 


| 


| 


Pałacyk Nelsona mieścił się w sercu 


cą Hoffmanem zechce pan umówić się 


wobec tego na godzinę pierwszą... Nies 


wcześniej... Dowidzenia... 


$ 


Goryl trzymał zaproszenie w ręku. | 


Przeczytał adres. 
— Henryk Nelson, Londyn— Wiedeń. 
Cóż to ma być?... — myślał Goryl. — 
wa pułapka?.... J 

Ale pójść musiał... 


No 


Rozdział 172 


Bal 


Nelson nachylił mu się do ucha i szep 


Wiednia, na Ringu. O godzinie dziesiątej | nął: 


wieczorem przed pałacykiem zatrzyma- 
ła się prywatna limuzyna, z której wy- 
siadł starszy pan z bródką i szpakowate- 
mi włosami. Wszedł do sieni, wręczył 
lokajowi płaszcz, cylinder oraz zaprosze- 


Po chwili lokaj oznajmił głośno: 
— Pan hrabia Błeszyński! 
Gospodarz, przystojny, poważny pan 
o arystokratycznym wyglądzie lorda, 
skłonił się z szacunkiem i wyciągając rę 
kę w stroną gościa, rzekł: 

— Henryk Nelson... Bardzo mi miło 
powitać pana hrabiego... 

— Mnie również, panie radco... 

W salonie zgromadziło się już kilku 
panów. Radcy Hoffmana jeszcze nie było 

— Czy pan hrabia dawno bawi w 
Wiedniu? — zwrócił się doń gospodarz. 
dwuch miesięcy... — odparł 
Goryl, pamiętając o radzie nieznajomego 
młodzieńca, który pouczył go: „Bujać 
wolno panu wszystko, ale prawdy ani 
slowa“... 


— Pan pozwoli za mñą.... Muszę panú , 


coś powiedzieć... 

Był, widać, wyćwiczonym dyploma- 
tą, gdyż nie odrazu usunął się z sali, aby 
nie zwrócić niczyjej uwagi. Goryl śle- 
dził go. Gdy Nelson: wymknął się, po- 


szedł za nim. Wprowadził go do małego ` 


pokoju, zamykając szczelnie drzwi. 
— Kto pana tu do mnie skierował? — 
zapytał szeptem. k 


— Nie wiem... — odparł Goryl. — * 


Otrzymałem polecenie... 
podano mi... 
Anglik miał zafrasowaną minę. 


Nazwiska nie 


— kim pan ma tutaj nawiązać koñ- < 


takt? 
— Z radcą Hoffmanem... 


— Więc nićch pan będzie ostrożny... 
Doniesiono mi przed godziną, że kontr- - 


wywiad przysłał również swoich ludzi. 


Zaprosiłem na dzisiejsze przyjęcie osiem « 


dziesiąt osób... Rozumie pan chyba, że... 


(Dalszy ciąg  jutro)- 


t 
} 


dm g A 


n O m n 
m l w "W a Aa =P "Ez 


Str. 6 


KATNCCUK SZM 
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „MUZYKI NA 
ULICY", 


Jeszcze tylko dziś i jutro o godz. 9-ej wiecz, 
ana będzie komedia muzyczna „Muz y ull- 
cy" z ulubieńcem Łodzi Michałem Zniczem w 
roli da podwórzoweśo. 
poniedziałek wi aa na alisz farsa Arnol- 
da i Bacha „Bobasek”. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
sobotę i w niedzielę dane będą ostatnie 
powtórzenia komedji francuskiej „Otello przy- 
szłości””, 
Początek codziennie o godz, 9-ej wiecz, 


STEFAN JARACZ OD DZISIAJ W TEATRZE 
MIEJSKIM, 


Od dzisiaj rozpoczyna występy Stefan Jaracz 
w swojej ostatniej „roli, kaj 
„Chorym z urojenia”, 

Po 27 latach przybywa Stefan Jaracz do Ło- 
dzi jako najwybitniejszy aktor polski dając w ten 
sposób łodzianom możność wzięcia udziału w 
lego jubiledęzu artystycznym. Bilety już do na- 

ycia w Kasie Teatru. 


w Molierowskim 


Byzżuurcyy apiekc 
sł w nócy gyżarają następujące PAŁ: n 
Sukc, Kasperkiewicza — Żgiersk ka 54, Suko, 
J. Sade — r ky 26, J. Zundelewicza 
— Piotrkowska 25 Bojarskiego i W; Szatu — 
Przejazd 19, M. Lipca — Piotrkowska 193, A, 
Rychtera i B, Łobody — 11 Listopada 86, 


WSZYSCY DO „TABARINU” 


Dziś w sobotę wszyscy spotykają się w „Ta- 
barinie”, gdzie doskonale wa czas do rana, 
gdyż jutro jest niedziela i nie trzeba wcześnie 
ÓW do domu. 

którzy udadzą się do „Tabarinu”, "aby po 
za tygodniu pracy ochoczo się zabawić, nie 
pożałują wyboru, 
jest pierwszorzędna, 


Ze świetnym repertuarem występują dosko- 
nałe artystki, a mianowicie: Loda Gawicz, sub- 
retka o miłym głosie, Stefa Berówna, tancerka 
i śpiewaczka, Ido, tancerka węfierska i balet, 

do tañca przygrywa jedna z najlepszych [ 
orkiestr w Polsce — Szymkiewicza, grająca naj- 
nowsze szlagiery taneczne, 

Ceny za konsumcję przystępne. Bufet obfi- 
cie zaopatrzony, Kuchnia smaczna i pożywna, 
a sala wentylowana, 

Dziś fajf o 5.15 a wieczorem dancing. 


gdyż zabawa w „Tabarinie” 


Kino- teatr 


isis [EKE] fir 


Przejazd 2 
Dziś pocz. o 12 


Kino-teatr g Dziś 


„MIRAZ | „Wiel 


W roli 
głównej . 


R osadaóć (Konstantynowska) 
Dziś poezi o > godz. 12 


PRZYCHODNIA 


WENRERGOLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


ZAWADZKA 1 zzz. 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


ORYGINALNE PROSZKI 


Dr. 


Spec. cho 


SĄ ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE $ 


MIGREN NA, PSE 


AA PREE TEB IENA 
8 OG 5WE KOSTNE (ZB > 


Dr. 


DŻ 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH DNOSZKÓW| 


Z6 ZN.FABR. 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


przyjmuje 


LECZNICA OMEGA| Gustaw KOHN 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
Przyłmują lekarze we wszystkich spe- 
cialnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa, 

STACJI 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


 ŻABZIEWICZ 


Specialista chorób 
uszu. rosa, gardła 1 krtani 


mieszka 


Przyjmuję od 4 do 8 wiecz: 


r. 


wstrząsający wypadek, 
lekkomyślnością. 


i dziewczęta, 
przy wiązaniu snopów, AA między 


Henry 


EDODPADYEEEDEEEEEEEDEEA AA LOCLHOOOOCOOOOOOOCO 


przyjmuje od 8—1-ef i od 4—8 wiecz. 
CEGIELNIANA 4, tel. 


Specialista chorób wenerycznych: 
skórnych i moczopłciowych 
NARUTOWICZA 9. Telef. 128-98. 


SPECJALISTA CHOROB KOBIECYCH CEGIELNIANA 18 Telefon 149-07: 


front I p.. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i 
[6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12, 30) 
Łódź, "PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 panier od 10—11-ej i od 6—9 wiecz, 14,30 — 16,30, 
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Na dworze królewskim 


=. a nag — mio. móc7. st 


Nr. 201 


w Norwegii 


nie obowiązuje żadna etykieta ani ceremoniał 


Królowa czyni sama zakupy gospodarskie i własnoręcznie zapa- 
rza herbatę.—Król Haakon prowadzi żywot skromnego obywatela 


(z) Infantka hiszpańska, Eulalja, opi- ; lalja zatrzymała się w małym hotelu, 
suje na łamach dziennika trancuskiego | który. mimo to zadziwił ją swym komfor- 
: „Excelsior“ swe wrażenia z pobytu w | tem. Najbardziej zastanowiła ją znaczna 
| Norwegji i wizyty unajbardziej demokra! liczebność personelu hotelowego. 
tycznej pary królewskiej. ldąc za duchem, panującym w Nor- 

Podróżując incognito, infantka chcia- | wegji, księżna zapomniała o swych glo- 
ła spędzić kilka tygodni w Skandynawii, | śnych tytułach i zapisała się w księdze 
by poznać tak bardzo niepodobne do hi-j hotelówej pod skromnem nazwiskiem 
szpańskich warunki życia, a w szszegól- | „Madame Orlean“. 
ności tamtejszy ustrój socjalny. Dalei infantka opisuje, w 

Król norweski Haakon — pisze Eu-| licznościach spotkała się z królową Maud 
lalja — ma bardziej demokratyczne po- 
glądy od wielu swych poddanych. Ary-| du papieru, chcąc nabyć karty pocztowe 
stokarcja krwi w Norwegii nie istnieje,|z widokami Norwegii. Gdy przerzucała 
tak, że arystokraci nie korzystają obec» | widokówki, ujrzała wchodzącą w zwy- 
nie z żadmych praw i prerogatyw, przy| kłym płaszczu nieprzemakalnym niskie- 
wiązanych do tego stanu. Norweski| go wzrostu kobietę, której towarzyszyła 
dwór królewski odznacza się niezwykłą | inna, trzymająca pod pachą dużą paczkę. 
prostotą i nie przywiązuje żadnej wagii Infantka nie zwróciła żadnej uwagi na 
do tradycyjnego uroczystego ceremon-| przybyłe i w dalszym ciągu oglądała wi- 
jaiu. dokówki, gdy nagle poczuła dotknięcie 

Królowa Maud, księżniczka wielko-| czyjejś ręki na swem ramieniu. W tej sa- 
brytyjska, posiada zaledwie jedną damę! mej chwili rozległ się wesoły Śmiech i 
dworu oraz ma do swej dyspozycji tyl- | obejrzawszy się, Eulalja stanęła oko w 
ko jeden samochód., Tryb życia, jaki pro-j oko z królową norweską, która w towa- 
wadzi para królewska, jest skromnie-bur rzystwie swej jedynej damy dworu czy- 
żuaązyjny. niła zakupy w mieście. 

infantka Eu- 


Po PAÓNIANCZCWYCCJA a OSAREU PRAWA GE ZLEC AUBE akc, do Oslo, Widząc zdziwienie w oczach hiszpań 
Zniwiarz nadział się na ~ niwiarz nadział się na kosę 


Radziejów Kuj. 20 lipca. qsobą igraszki, obłewałąc się wzajemnie 
Podczas koszenia zboża na '/ polach |wodą. 
majętności Pilichowo miał miejsce W pewnej chwili, jeden z kosiarzy, 
spowodowany |niejaki Walczak upadł na ziemie. przy* 
tem dosłownie nadział się na kosę, le- 
Podczas przerwy obiadowej, kosiarze ,żąca do góry ostrzem. 
które zatrudnione były mierć nąstapiła natychmiast. 


Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy W Łodzi idealna para kochanków 


A OLU w 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne, 
TEE a E E 


i dni nastepnych! 


królowa opery 
wiedeńskiej 
AO RIOSTAM tygodnik Pata. 


Marja Jeritza Leo Slezak 


ZA? 
niemowlęta ZAWADZKA 6, ir. 


imi Mloka 


Dr. MED. 


BRAUN: a 
w łosów i moczopłciowych 
POWRÓCIŁ. ' 6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
r. skórnych i wenerycznych Przyjmuje od 10—12, 2—4 i od 8—9 w. 
niedz. i święta od 10—1 po poł. 


100-57. 
DR.MED, 


Południowa 28 
Przyjmuje od 8—11 rano i 


jakich oko-! 


Garat i Lili Damita .- 


"e „Skradziono CZŁOWIEKA 


Nadprogram, 
komedja. 


. wenerycznych, skórnych,Przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


poser R EICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i oi ny ie 
el. 201-93. 


skiego gościa, królowa Maud oświad- 
czyła: 

— Czynię wszystkie Zakópy sama. 
Jest toprostsze a prócz tego wędrowanie 
po sklepach sprawia mi przyjemność. 
Zresztą — doprawdy nie mam się kim 
wyręczać... 

Królowa zabrała infantkę do siebie. 
W pałacu królewskim oczekiwały na 
księżnę nowe niespodzianki. W jadalni 
nie było ani jednego lokaja, a przy stole 


Po wyjściu z hotelu udała się do Skła-; brak było znakomitości lokalnych. Śnia- 


danie było bardzo skromne i niewyszli- 
kane, a herbatę zaparzała królowa oso- 
biście. Król Haakon dał wyraz swemu 
zadowoleniu spowodu przybycia rzad- 

iego gościa i zaprosił księżnę na obiad, 
poczem pożegnał ją serdecznie, wyma- 
wiając się brakiem czasu. ` RCI 


Król norweski traktuje osoby sto- 
jące blisko dworu oraz wszelkie znako- 
mitości i działaczy społecznych jedynie 
z punktu widzenia istotnych zasług, po- 
tożonych przez nich dla kraju. Król zwra 
ca się do zasłużonych obyweteli po imie- 
niu lub nazwisku, a nawet nieraz nazy- 
wa ich imionami zdrobniałemi. 


Wraz z wielkiemi majątkami znikły 
w Norwegii wielkie posiadłości ziem- 
skie. Wszystko to razem wzięte przyczy 
nia się do wzmożonej popularności Haa- 
kona VII wśród ludności norweskiej. 


W podobnie demokratycznym duchu 
wychowuje się również następca tronu 
norweskiego, książę Olaf. Przygotowa- 
nie do przyszłego zadania rządzenia pań- 
stwem odbywa się podobnie, jak przygo- 
towanie młodych Norwegów do obięcia 


zaradi WIEN ama przemyslowa 


Główna 1 
Dzie poc o 38 pp. 


Przebojowy film produkcji austrjackiej, osnuty na tle zycia aleka ARA p. t. 


ika Księżma Aleksandra 


i Szóke Szaka U 


Matki TREPMAN km. Niewiażski 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, móczopłciowych 
II piętro, tel. 234-12 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. * 
w niedziele i święta od 8—1 0p: 


warerycznych, skórnych 
1 seksialnych. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele | święta 9—12. 


DOKTÓR 


Specj. chor. 


H. K aczkowa H. Szuinecher 


MIGRENO- osin” [GB OŁOŻNICTWO 4 € i CHOROBY CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
5 A 56, tel. 148-62. + 
RM Bo) H. Ziomkowski PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. Od. 9—1, od 5—9 pp. 


w niedziele i święta od 10—1. 


JAN Wacław Owczarski, zgubił port 


M. TAUBENHAUS 


akuszer - ginekolog. 
od 5—AIZGIERSKA 11. Teicron 246-09 


N IT E C K I |wiecz. w niedziele- i święta 


m 
L. 
RÓŻ a n er SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE 
MOCZOPŁCIOWYCH 


RYCZNYCH I 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 
od 5—9 wiecz, 
W niedz, i święta od 9—12 w poł, 


imi. L. BERMAN 


pasma chorób wenerycznych, skór 
ych i seksualnych 


od' 9—1 i od 5—9 wiecz. 


Dr. MED. od 10—12 i 5—7-ej. 


i moczopłciowyche 


wiada przeszłość, 
przyszłość, 
chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24 
7,30 — 8,30, EZ 13, 
19 — 


obecnie TRAUGUTTA 9 
tei, 262-98. al 
0 


ska 37, podwórze. ' 


LUDWIKF A LK 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 
NAWROT 7, tel. 128-07 


hmi H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


W miedziele i świeta od 9—11 rano. 
PRZYJECHAŁA Chiromantka, przepo- 
teraźniejszość i 
Piotrkowska 82, 
oiicyna parter, m. 20, przyjmuje od Sleju, 
rano do 9 wieczór. Ceny przystępne. 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna [położenia placu nie będą uwzelędnia- 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkowe |ne. Oferty sub „Gotówka do Repu- 
20 


od 9—1. Przyjmuje w LIPCU w godz. 8 rano 
— 4 ppoł. i 7—9 wiecz. 


DR. MED. 
M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 1065-40 


przyjmuje od 12—2 í od 7--8.30 wiecz, 
w niedziele 1 świeta od 10—12 wpn! 


DR. MED. MARJA 
LEWI NSCOROWA 


LĒ 
2| Przyimuje od 8—11 i od 4—8 wiecz CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82.| CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 
Peek EN p jn jar R 08. vy niedziele 1 święta od 9—1 po połiPrzyimuje od g. 8—10, 12—2, 


ZAPOBIEGAWCZA s m MM PLLŁLŁĘÓŁLPŁÓ tt 
czynna audit. PORADA 3 ZŁOTE.[]. HEN RY KOWSKI[| R OJ T E R 
Choroby skórne i weneryczne e 


5—8 w.| PIOTRKOWSKA 88. Tef 143-63. 
KOSMETYKA LEKARSKA 


pielęgnowanie cery i włosów, 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 


prawa KUPIE plac, może być na przedmieś- 
koniecznie w pobliżu tramwaju 
| EieRO (pośrednicy  wykluczesi). 
Oferty bez podania ceny i miejsca 


Iblikia 


N 201 


UWAGI OBYWATELA 


Klektrolechnika — 
przemysł przyszłości 


Brak nam wykwalifikowaniych 
majstrów i techników 


jednym ze sprawdzianów pjostępu 
cywilizacyjnego każdego kraju jest bez 

sprzecznie stan jego elektryfikalcji, Im 
głębiej w najdalsze ośrodki i skupiska 
ludzkie sięga oświetlenie elektryczne. 
im więcej warsztatów i fabrylk poslu“ 
guje się napędem elektrycznym. | im bar- 
dziej rozwinięta jest telefonja i' telegra” 
fia; im większy zasięg obeimule radjo- 
technika — tem bardziej mówić można 
o poziomie cywilizacjj danego kraju. 

Również i Polska bierze udział w 
tem osiąganiu coraz wyższego pozio* 
mu, również i my czynimy coraz inten- 
sywniejsze w tym kierunku. wysiłki. 
Mimo trudności gospodarcze !stale į sa- 
morzutnie rozwija się akcja, elektryfi- 
kacyjna. Oczywiście, już mowy nie 
ma, aby wielkie miasta nasze pozbawio* 

ne były elektrycznej siły „świetlnej i 
tapędnej. Ale coraz bardźiei dociera 
ona do miasteczek, osiedli, 4 nawet wsi, 
wieńcem otaczających okręgi przemy- 
słowe. | 1 

Ale rozwój tej akcii w dúżym stopniu 
utrudnia dostatecznej liczby własnych 
specjalistów. Odbija się to nietylko 
na wielkich projektach przyszłości, lecz 
również ij na krajowym przemyśle e- 
lektrotechnicznym. + 

Nie mamy — powiedzmy sobie o* 
twarcje — na wszystkich szczeblach 
produkcji „speców“, by użyć tego mod- 
nego wyrazu. $ 

Mamy w tym dziale wytwórczości 
krajowej dobrze zastąpioną „górę“ in 
telektualną į mamy liczne rzesze fizycz 
nych pracowników „u dołu*. Mamy 
więc inżynierów - elektrotechników, sta 

nowiących chlubę swego żawodu — i 
mamy robotników, mechanicznie speł" 
niających swą robotę. Ale pośrednich 
ogniw między inżynierem -a robotnikiem 
przeważnie nam brak.. Rolę tych tak 
ważnych ogniw odgrywają całe mas 
"dyletantów i samtoukówe sv = 07 

" Tẹ wielką lukę w tym najbardziej 
nowoczesnym i największe szanse roz 
woju rokującym przemyśle wypełnią 
absolwenci gimnazjôw elektrycznych, 
które właśnie poczynamy w kraju uru 
chamiać, 

„ Zasięg programu tych uczelni jest 
bardzo obszerny. Uczeń będzie musiał 
nabyć praktyczną wiedze z zakresu Siu 
sarstwa, kowalstwa, obróbki maszy- 
nowej. instalacji Światła. instalacji syg” 
nalizacyjnej, nawijania į przewiiania ma 
szy elektrycznych obsługi silników i a- 
kumulatorów i t. d, Teoretycznie nauka 
obejmie szereg gałęzi wiedzy nowocze” 
sneje, materjałoznawstwo, fizykę, che- 
mię, tele- i radjotechnikę, orzanizacię 
zakładu elektrycznego i t. d. Dalej przed 
mioty nauki pomocniczo * zawodowe, 
jak matematyka, higjena, geografia go- 
spodarcza. Oczywiście. uczeń takiego 
gimnazjum otrzyma podstawy wiedzy 
ogólnej į obywatelskiej, bo w skład pro- 
gramu nauki wejdą przedmioty ogólno- 
kształcące, jak religia, język polski i 
obcy, historia powszechna i nauka 9 
Polsce współczesnej. p 

Nie ulega zatem wątpliwości. że gdy 
staną do pracy szeregi wychowanków 
tych szkół, akcja elektryfikacyina w 
kraju ruszy o wiele szybciej naprzód; 
bo oprzeć się będzie mogła o zastęp lu" 
dzi, w całej pełni rozporządzających od 
powiedniem przygotowaniem. 

A od przyśpieszenia procesu elektry 
fikacji kraju zależy bardzo wiele. Nie 
możemy pod tym względem pozosta- 
wać w tyle za jnnemi państwami. Chce 


my im conajmniej dorównać. I dlatego 


musimy sobie przedewszystkiem wy” 
chować zastęp pionierów tego tak waż: 
nego działu nowoczesnej techniki. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennia od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
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OW EXT REJP 2 


ara. nie lepszego, gdyż 
` tylko NIVEA zawiera EUCE- 
RYT i dlatego ta nadzwy- 


czajna skuteczność! 
Kram NIVEA zl 0.40 do 2.60 Olejek NIVEA zł 1.00 do 3.50 
SESECO S Ake aw Po t 


D y 


wypadek „nieproszonej“ wizyty inspektora pracy. — W dal- 
szym ciągu odbywa się praca w nocy 


Jnspektor pracy spisał kilia protokułów 


Łódź, 20 lipca. dokonano 9 kontroli. W jednym wypad- 

(k) — Do okręgowej inspekcii pra- ku stwierdzono, że cała fabryka była 
cy dotarły wiadomości, że w wielu fa-| nej zapałała się czerwona lampka, c0j czynna w godzinach niedozwolcnych. 

brykach łódzkich odbywa się nadal pra | oznaczało niebezpieczeństwo. Wówczas Na marginesie nocnych kontroli fa- 

ca w nocy, co Sprzeczne jest z ustawą oj przerywano pracę i robotnicy Opusz-| bryk łódzikch należy podać, że praca 

czasie pracy. Wiadomości te > fabrykę zapasowem wyjściem. inspektorów pracy napotyka na wielkie 


na 


inspektora pracy, naciskał dzwonek i w 
tym samym moinencie na sali fabrycz- 


że godzinach nocnych czynne są przę- Wczoraj jednak nie zdążono skorzy-| trudności. Informują nas, że w razie kon 
dzalnie, gdzie pracuje się na gremplach, | stać z tego urządzenia i inspektor spisał| troli, z kantoru danej fabryki dzwoni 
aby przygotować materiał dla selfakto-| protokuł, który przesłano już do refera-| się do wszystkich właścicieli fabryk, 
rów, gdyż pracy jest obecnie dużo w] tu karnego. pracujących w nocy, alarmując ich i po 
związku z rozpoczęciem sezonu. Po kilkunastu minutach inspektor] wiadamiając o możliwości wizyty in- 
W dniu wczorajszym na miasto wy-| pracy udał się do drugiej fabryki na tej| spektora, W ten sposób, gdy inspektor 
ruszył inspektor pracy p. Zygmunt Me-|ulicy — do przędzalni Gutermana (Se-| pracy udaje się do następnej fabryki, za 
lechowicz, który w asyście policji doko| natorska 3). Dostanie się na teren fa-| Staje ją całkowicie unieruchomioną i pu- 
nał kontroli w kilku przędzalniach łódz-| bryczny połączone było z trudnościami,| stą. Tylko kurz w powietrzu i rozgrza- 
kich, | gdyż drzwi frontowe zamknięte były| ne maszyny Świadczą o tem, że przed 
Około godz. 2.30 w nocy inspektor|na głucho. Nie chcąc płoszyć pracują-| kilkunastu minutami odbywała się tu 
przybył do fabryki Weissberga przy ul.|cych robotników, policjant przedostał! praca. 
Senatorskiej 25—27, gdzie zastał kilkul się na teren fabryczny przez płot, a na-, Często inspektor pracy musi przedo= 
robotników, pracujących na gremiplach.| stępnie otworzył drzwi inspektorowi|stawać się przez kolczaste płoty, wy- 
Podczas kontroli wyszła na jaw sen-| pracy. czekiwać po kilka godzin, aż przyjdzie 
sacyjna rzecz. Okazało się mianowicie, Na sali fabrycznej zastano pracują- | pierwsza zmiana, a były i takie wypad- 
że w fabryce zainstalowane była cych na gremiplach robotników, wobecjki, gdy inspektorów pracy szczuto 
specjalne urządzenie alarmowe. czego inspektor spisał protokuł. psami... ” 
Gdy portjer dostrzegał przez okienko Ogółem W „ciągu wszorajszth POCY L a id e 


Ziodziej. założVł „szkolę 
w której „kształcił“ uczniów szkoły powszechnej 
Gotland, przedstawiciel Świata podziemneco kodzi, zosiał aresztowany 


Łódź, 20 lipca, qz pochodzenia których nie mogą się wy- 
(k) — W niezwykle pomysłowy spo-itłomaczyć. Za pieniądze te chodziły do 
sób urządził się jeden z bardziej zna-| kina, kupowały sobie łakocie i tip. 
nych przedstawicieli łódzkiego świata Ojciec pewnego dziecka, nie mogąc 
złodziejskiego — Abram Gotland, któryj się dowiedzieć skąd syn jego ma 50 zło- 
przed dwoma laty opuścił nasze miasto í} tych udał się do policji i złożył zameldo 
przeniósł się na stałe do Warszawy, j wanie, oświadczając, że ma podejrzenie, 
szukając tam szczęścia. tiż pieniądze te pochodzą z kradzieży. 
Ostatnio wielu rodziców zwróciło u- Wywiadowcy ustalili, że chłopiec 
wagę, że dzieci ich posiadają pieniądze, spotyka się z Gotlandem, który był osta 


LU STe i 


U „Gentiemana“ bez zmian 


Wczoraj nastąpiła wypłata 


Łódź, 20 lipca. |do zł. 2 za tydzień pracy, w którym pra 
(k) — Zatarg w zakładach „Gentle- | cowało się po jednym dniu. 
man" nie uległ zmianie w ciągu dnia Na wczoraj naznaczona była w in- 
wczorajszego. 1.200 robotników w dal-| spekcji pracy konferencja, która jednak 
szym ciągu nie opuszcza terenu fabryczjnie odbyła się, naskutek  nieprzybycia 
nego. Liczba strajkujących powiększyła | delegata związku zawodowego robotni- 
się o kilkudziesięciu robotników z dru-| ków przem. chemicznego. Konferencja 
giej zmiany. ta ma odbyć się w ciągu dnia dzisiejsze- 
Przed fabryką w dalszym ciągu gro- |fo, — Nic nie zapowiada, że firma uru- | uzmumuzzm ZIN TT RET WEST ZARZ 
madzą się robotnicy, dowiadując się, chomi przed 5 tygodniami fabrykę. Jak | (UWE NAWYK ZONK 
czy psk yiwi zmiany. i g f oe Pe Any luż, zapasy są olber a 
czoraj wypłacono należność robot- brak jest zam wień na nowy towar, 7 g 
nikom „Wypłały” wyniosły po... zł. 1.501 Skróty telegraficzne. 
— W Gdańsku odebrał sobie życie wybitny 
działacz hitlerowski Kurt Lemke. 


R 
$ eg O rog y 4 n y u ro d 2 al — Lotnik amerykański, Thor Solberg, nor- 


Ea weg z pochodzenia, wystartował wczoraj samo- 
jest gorszy niż w zeszłym roku 


lotem do lotu przez Atlantyk do Norwegii 
Łódź, 20 lipca, | twie łódzkiem. Obecnie w województwie |  — Znana aferzystka francuska, Marta Han- 
(k) — W ubiegłym tygodniu rozpo- |łódzkiem są gorsze, niż w innych woje- 


tnio karany za różnego rodzaju sztuczki 
złodziejskie. Wszczęto dochodzenie, któ 
re zakończyło się sensacyjnym rezulta' 
tem. 

Okazało się mianowicie, że Gotlend 
urządził w swojem mieszkaniu „szkołę” 
złodziejską, w której „kształcił ' ucze 
niów szkół powszechnych, ucząc ich rog 
maitych sztuczek. Chłopcy zaczynali od 
doliniarstwa a następnie przechodzili ny 
wyższy kurs, — „szopenłeldziarstwo! | 
okradanie mieszkań, Dla bardziej wyrw 
bionych uczniów „profesor urządzał w: 


kłady o sztuce „łarmazońskiej *. 

W, krótkim czasie Gotland zdołał 
zwerbować kilkudziesięciu chłopców, 
którzy według jego wskazówek dokony- 
wali kradzieży, Złodziej płacił im po 10 
proc. od sumy, otrzymywanej za sprze- 
dany skradziony towar, resztę zaś zabie 
rał dla siebie. W ten sposób, nic nie ro- 
biąc i nie narażając się na aresztowanie, 
zapewnił sobie stały i duży dochód. 
Pomysłowegśo złodzieja aresztowano. 


— 


nau, odebrała sobie w więzieniu życie przez 
zażycie większej ilości pastylek weronalu. 


częły się żniwa w województwie łódz- | wództwach. : z- ssf _ W Grecji wybuchło przesilenie gabinetowe, 
kiem. W związku z tem, zwróciliśmy się| Urodzaj owsa jest również poniżej| Gabinet Tsaldarisa podał się do dymisji. © 
do łódzkiej izby rolniczej, gdzie na pod-| średniego. — W Sioux - Jalls straikujący pracowhicy 


Nieźle zapowiadają się ziemniaki. — 
Susza wyrządziła wiele szkód w warzy- 


wach. 
Uwagi te oparte są na pierwszych | hitlerowca "Ottona Rejsla, który przez spowodo= 
g P 3 p Tea wanie krótkiego spięcia pozbawił miasto Światła. 


obserwacjach. Jak wypadną dokładnie; 
! Wyp ą — Wczoraj odbył się we Lwowie pogrzeb 


obrońcy tego miasta; $, p. plk. Mączyńskiego. 


— W Chester (Ameryka) bandyci dokonali 
rabunku na bank i zrabowali 45.000 dolarów. 


stawie tymczasowych obserwacyj, udzie 
lono nam na temat tegorocznego urodza 
ju szeregu inłormacyj. 

Urodzaj żyta i pszenicy jest przecięt- 
ny. Tylko w kilku powiatach, zbiory wy 


tramwajowi podpalili kilka 
wych. 


W Ried (Austria) skazano na karę śmierci 


wozów tramwajo= 


padły lepiej. Naogół jednak tegoroczny zbiory zboża w tym roku, będzie można! 
urodzaj przedstawia się znacznie gorzej, |się zorjentować dopiero za kilka tygod- 
niż w zeszłym roku, kiedy zbiory pszeni | ni, po omłocie, 

cy i żyta najlepiej (wypadły w wojewódz - ma i. 


ia 
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fala sesje. Mieszkańcy ul. Wólczańskiej skarżą się 


na wadliwie prowadzone roboty brukarskie: 


SOBOTA, 29 lipca 1935 r, 
I „6.30—6,33; Pieśń iedy ranne wstają Zo- 
rze", 6.33—6.36: Pobudka do mnastyki, 6.36— 
6,50 Gimnastyka. 6.50—7.20 sira — płyty, 
1,20—7,30. Dziennik poranny, 130035. 
danka „PY 8 - spottowa, 7.35—8.20 Mu- 
zyka — płyty, 12083 25 porfin programu 


na dzień Fer Wskazówki prak. 8,30 


—11.57; iżby BTY Si da: Sygnał czasu z 

Warszawy, Hejnał z Krakowa, P i 05: Wia- 

domości meteorologiczne. 12.05—12.,15: Dziennik 

południowy. 12.15—13,90 Koncert w wykonaniu 
zespołu Wiesława Wilkosza. 13,00--13.95 Chwil- 
kà dla kobiet, 13.05—13.30 Muzyka — płyty, 

13.30-14.30 Lekka melodja i piosenka włoska— 
płyty. 14.30—15,15 Najnowsze nagrania na pły- 

tach, DARA, 25 Przegląd A, 15,25— 

530 Nasz handel morski, 
18.36-16.00 Teatr NAA nadaje „słuchowi- 
Mach BE o rr Epi — pióra 
aigorza erbówny (tr, ze Lwowa 

ii” Rezerwa, a i A 

6 oncert solistów. Wyiconawcy:; Ed- 
*und Płoński — śpiew, Władysław och- 
mak — skrzypce, 

16:50. 17.00. Codzienny odcinek prozy: — .„Wę- 
drówka Joanny" — powieść Ewy Ścolbwzg: 
Zarembiny. 

17.00—18.00, Dla naszych letnisk i uzdrowisk — 
A A (e PP. z b zy Balay 

ojciechowskiej (skrzypce r. z Torunia 
18,00—18,10. "Poradnik A dA 

18. 10-185 Minuta poezji: Wiersz Józefa Wit- 


tlin 
18, 1518.30: Cała Polska 
z Pisk sprain 

18.40: Przegląd wydawnictw — 6 

RA Henryk Mościcki pa 

ani : „Życie artystyczne í kulturalne” 
18,45—19,05, Marsze z oper — płyty, k 
WOT 15: Zapowiedź programu na dzień na- 


tepny. 
19. 1503. Koncert reklamowy. 
19. 30—19.50, „Nasze pieśni — w wykonaniu Ma- 
cji Mokrzyek iej, 
19,5020 ogadanka aktualna. 
2,00 —20. 10. Chopin: Haroarolà Fis'dur — wyko- 
j na A, Cortot — płyt 


śpiewa — koncert 


20.10—20,45. „Wśród wie telkich artystów" im- 
` presje Suryo zne x opracowaniu Celiny Nah- 
lik (tr. ze Lwowa), 


20.45-21.55: Dziennik wieczorny, 
20,55—21,00: „Obrazki z życia dawnej i Só 
czesnej Polski". 
21.00—21.30. Audycja dla Polaków zagranicą — 
poswiecona robotom inwestycyjnym i regu- 
acyjnym w Polsce. 
21. 30—22,00, A — koncert orkiestry sym- 
f fonicznej P . R, pod dyr. Grzegorza Vitel- 
berga, 
2800 222.06, Wiadomości sportowe ogólne, 
06—22.10: Wiadom. A yiych lokalne, 
A ak ZO! a Syrena" — „Światłoój zga.: 
na pir aud ycja A opracowaniu 
N ee a ETEY i W. Gomtrowi- 
cza, 
22.30 —22.50, „Radjosłuchacze jadą na wycieczkę 
kajakową” — (tr, z Krakowa), hiii 
22.50.23.30. Koncert w wykonaniu r Orkie- 
stry P. R, pod dyr. Zdz, Górzyńskiego, 
przerwie o godz. 23,00: Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej. 
kom AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
REGIONAL EA aria lekka, 
BUKARESZT, M 
KOLONJA, „Weso; de piano: i tygodnia”, 
W PERTE C ADER 


LEO a Aa 


«Leśniczy 

ginte e od E Aulevsdo strzału, Dziedżic Gia- 

, łodąbków — Gliwski — zaopiekował się syn- 
kiem zabitego, Januszkiem, 


Raszek, obchodząc swój rewir, 


Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 

Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

- ‘Miody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżanką Reng Rudońską, 


| '— O, ciotko, co za anioł ENE 
ĉi o tem? Czy jesteś jasnowidząca? 

Uśmiech staruszki stał się jeszcze 
bardziej promienny. 

— Powiedziałam ci już, że my, ludzie, 
śpoglądający na Świat oczyma wiecz- 
ności, wiemy więcej niż inni... 

Nagle zbladła śmiertelnie. Ten ostat- 
m wysiłek kosztował ją ' zbyt wiele i, 
opadłszy z sił, zsunęła się teraz na po- 
duszki. 

— 0, ciotko Katarzyno! — wołał mło 
dzieniec, biorąc ją za puls. Lecz puls był 
tak . słaby, że ledwie wyczuwalny. 

— (o tu począć? 

- Raszek uczuł rozpacz, a równocześ- 
gie przemożny bunt. Nie, nie wolno mu 
się poddać głucho woli Opatrzności! Mu- 
si stoczyć ze śmiercią, bodaj kosztem 
największych ofiar bój, ażeby z jej dra- 
pieżnych szponów wyrwać tę drogą, 
biedną staruszkę. ; 

, „Usłyszał nagle tupot czyichś ciężkich 
kroków. Odwrócił się. 

| — Ach, to ty, Janusz — powiedziała 
bezbarwnym głosem stara Mateuszowa, 


PENHĄGA., Koncert orkiestr. | 


| Wiee niż miłość 


A == . “Napisał SSANIE dla „Expressu* Andrzej Żański — 
PZDR DAC 72 


|jedyna przyjaciółka i rówieśnica Kata- 


Łódź, 20 lipca. 

(v) Na ul. Wólczańskiej prowadzona 
są obecnie roboty brukarskie, przez 
prywatnych przedsiębiorców, pracują- 
cych z ramienia Zarządu Miejskiego, Ro- 
boty te prowadzone w tempie dość ospa- ' 
łem są prawdziwą plagą dla mieszkań- 
ców zamieszkałych przy ul. Wólczań- 
_|skiej i już prawdziwą plagą dla tamtej- 
szych sklepów. 

Miast bowiem zabrukować najpierw 
jedną, a potem drugą stronę ulicy jak 
się to zazwyczaj praktykuje, roboty 
przeprowadzane są na całej jezdni, któ- 


jszą się uczyć wspinaczki” - 
'móc wydostać z domu i wrócić doń na- 
stępnie. 

Jest to niesłychanie uciążliwe, tem- 
‘bardziej w okresie obecnych deszczów, 
'kę lepkiego i grząskiego błota, które ni- 
ike lepkiego i śrzęskieśo błota, które ni- 
szczy garderobę i obuwie. 

Sklepy tamtejsze skarżą się, że jeżeli 
roboty brukarskiej na tym odcinku (od 
Andrzeja do Zamenhoffa) potrwają je- 
szcze dwa tygodnie, stanowić to będzie 
jdla ich właścicieli straszny cios mater- 
 lalny, alkowiem nikt z kupujących nie 


ra jest rozkopana, zaś chodniki po obyd- może dostać się do sklepu, ośrodzonego 


wu jej stronach są aż po mury domów 
ztawalone piaskiem, kamieniami i mater 
jałem brukarskim. 

Mieszkańcy ulicy Wólczańskiej mu- 


KONAN COW YYYY WAPNA 


od ulicy mokrym zwałem śliny, albo ster į 
tą kamieni, 

Odpowiednie czynniki winny zwró* 
lcić uwagę prywatnym przedsiębiorcom, 


aE Ees a- MATEI 


Lodzi grozi strajk sezonowców 


Wika przedsiębiorcy cheą 


zmniejszyć dni pracy w tygod- 


niu.—450 robotników otrzymało wypowiedzenie 


Łódź, 20 lipca. 

(v) Zupełnie 
Łodzi strajk na robotach sezonowych, 
prowadzonych przez prywatnych przed- 
siębiorców. 

Robotnicy, zatrudnieni przy bruko- 
waniu ulic, otrzymali wypowiedzenia 
pracy na okres dwutygodniowy. Narazie 
wypowiedzenia otrzymali robotnicy za- 
trudnieni u jednego przedsiębiorcy, któ- 
ry z przetargu otrzymał roboty brukar- 
skie w mieście, ale jutro już otrzymają 
wypowiedzenia pracy wszyscy pozostali 
robotnicy w liczbie 450. 

Wypowiedzenia pracy nie łączą się z 
redukcją robotników, ale jedynie reduk-! 


nieoczekiwanie grozi | 


'cją dni roboczych. 
Dotychczas bowiem robotnicy sezo- 
nowi pracowali na robotach brukarskich ; 
przez 6 dni w tygodniu, obecnie jednak 
przedsiębiorcy chcą zatrudniać robotni- 
ków jedynie przez 5 dni tygodniowo. 
Jak się dowiadujemy, robotnicy se- 
zonowi opowiedzieli: się zdecydowanie 
przeciwko zmniejszaniu dni pracy w ty-| 
godniu i nie zgodzą się na warunki, s" 
ponowane przez przedsiębiorców. 
Gdyby jednak przedsiębiorcy prywat 
ni chcieli zmniejszyć ilość dni pracy, ro- 


|botnicy sezonowi zdecydowani są prokla 


mować strajk na robotach brukarskich, 


Czerwiec był najdtniczym. niegiątem w. Lodzi 


Łódź, 20 lipca. 

(v) Statystyka zachorowań na choro- 
by zakaźne w Łodzi w miesiącu czerw, 
cu przyniosła 


dziankę. Okazało się bowiem, że czer- 


| Podczas gdy w maju b. r. 
| zachorowań na choroby zakaźne w Ło- 


dzi, to w czerwcu zanotowano tylko283 


ciekawą i miłą niespo- | wypadki. 


Przyczyną tego spadku zachorowań 


wiec był najzdrowszym miesiącem, od był częściowo pogodny i słoneczny mie- 
dłuższego czasu, gdyż nasilenie chorób | siąc czerwiec, podczas gdy np. obecny 


zakaźnych na terenie Łodzi było w tym 
miesiącu ome w porównaniu z ilo- 


ścią zachorowań w innych SPORA SNEM Sarowa EO NIE O. „b 


a r ma PE 1) ma m a aa ZE ma 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


jA 


rzyhy, doglądająca ją w czasie choroby. 

Przez chwilę wpatrzyła się w niego 
wyblakłemi oczyma i ciągnęła dalej. 

— To dobrze żeś przyjechał. Ciotka 
cały czas nie mówiła o niczem innem 
tylko o tobie. Chciała cię koniecznie zo- 
baczyć przed śmiercią!.. No i doczekała 
się. 

Janusz wyciągnął ją pośpiesznie do 
ośródka. 

Wesoło strzelały tu w górę malwy 
i mocno pachnęła rezeda. Na drzewach 
zieleniły się owoce, a po zrzędach buj- 
nie rosły warzywa. 

W tym kącie, gdzie wszystko było 
kwitnięciem i krasą, oboje zaczęli mó- 
wić o śmierci. 

— Czy był lekarz? — pytał gorącz 
kowo Janusz. 

— Był kilka razy owczarz, był także 
i lekarz. Ale nie zażegnali zła. Owczarz 
pomruczał koło chorej i obkadził ją ja- 
kiemiś ziołami. A doktór opukał, zapisał 
jakieś tam pigułki, ale ani jeden, ani dru- 
gi nic nie poradzili. Z Katarzyną jest 
coraz gorzej. 

— A co powiadał doktór? 

Stara zniżyła jeszcze bardziej głos: 

— Mówił, że choroba jest nieulecza|- 

na... Podobno rak żołądka! 

Janusz zagryzł wargi: tak, to historia 
katastrofalna. Postanowił raz jeszcze 


zawezwać lekarza i dowiedzieć się ca- 
łej, chociażby najboleśniejszej prawdy. 


| znacz miesiąc dżdżysty wskazuje już 
[znacznie wyższą ilość zachorowań na 
choroby zakaźne. 


— Czyście wzywali doktora Lipań- 
skiego? — zapytał dla pewności, aczkol- 
wiek wiedział, że w całej okolicy nie ma 
innych lekarzy, prócz Lipańskiego, bar- 
dzo zresztą energicznego i doświadczo- 
nego fachowca. 

— Tak, był u niej doktór Lipański — 
przyznała stara, poczem oboje wrócili 
do izby. 

Ciotce Katarzynie było znów trochę 
lepiej. Bardzo blado uśmiechnęła się do 
wchodzących. Lecz zaraz potem porwa- 
ły ją tak straszne boleści. że aż palcami 
jęła targać na sobie ciezło. 

Janusz, niby oszalały, porwał za ka- 
pelusz i pędem pobiegł w stronę mia- 
steczka, ażeby zawezwać raz jeszcze 
jeden lekarza i ulżyć cierpieniom nie- 
szczęśliwej staruszki. 


Rozdział trzydziesty szósty, 
BOLESNA PRAWDA. 


Doktór Lipański nie taił przed mło- 
dym medykiem prawdy. Oświadczył mu 
wręcz: 


— Pańska ciotka ma złośliwego raka | kj? 


żołądka i to w ostatniem już stadium. 
Możliwe, że gdybyśmy  skonstatowali 
chorobę wcześniej, możnaby ią poddać 
operacji i usunąć część żołądka, prźeżar 
tą przez nowotwór. Teraz jednak jest 
już zapóźno, albowiem skonstatowałem 
przerzuty w całym organiźmie. O ope- 
racji w tym stanie nie może być mowy 
tem więcej, że chora 
wycieńczona, tak iż nie przetrzyma naj- 
bardziej błahego zabiegu. Medycvna jest 
wobec niej bezsilna. 

Raszek by? trochę blady. Zdobył się 
jednak na pytanie: 

— A może jakiemiś „sztucznemi środ- 


było 486 


ażeby się ażeby roboty przeprowadzane były szyb 


ciej i to wten sposób, ażeby nie zatru- 
wać życia mieszkańcom naprawianych 
dzielnie i umożliwić przynajmniej czę” 
ściowy ruch uliczny. į 

SETH 


Bai a” 


20 LIPIEC 1935 R. 

Począwszy od godz. 8-ej rano działają nie- 
pomyślne wpływy dla przedsięwzięć mających 
związek z ogniem, metalami i górnictwem. Ko- 
ło godz. 9-eqj jest odpowiednia pora do kupna i 
sprzedaży domów i gruntów oraz do rozpoczy 


nania podróży. Od godz. 10-ej do godz. 13-€j 
należy unikać wszelkich stosunków z lekarzami, 
dentystami ij aptekarzami. W okresie tym 
narażeni jesteśmy na różne przeszkody, straty 
i nieporozumienia z przełożonymi i osobami 
starszemi, Po:godz. j3-ej pomyślny obrót wez- 
mą sprawy sercowe i nastąpi żywe żainteęreso= 
wanie zyciem towarzyskiem i społecznem. Go- 
dzina 15-ta nadaje się do załatwiania Spraw, 
które powinny pozostać w ukryciu i sprzyja 
nauce i wynalazcom. Między godz. 15-tą a g. 
17-tą działają miepomyślne wpływy dla techniki 
i sztuki; o tei porze panuje niepokój i podniece- 
nie i może dojść do przewrotów życiowych, 
szczególnie kobietom zaleca się we wszystkich 
sprawach działać bardzo przezornie. Okres na- 


j stępny przyniesie: nam miłe wzruszenie i powó 


| 


dzenie w stosunku do osób płci odmiennej. Wie 
czór także zapowiada się dobrze i sprzyja no- 
wym przedsięwzięciom, artystom i maryna- 
rzom. 

Dziecko dziś urodzone — uczuciowe, Spra- 
wiedliwe, lubi sanrotność, nadaje się do zawo- 
dów praktycznych, pracowite, skromne, brak 
energii. 


| pooococooooo000000000000000009 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
„Zgłoszenia: Piotrkowska 40, - 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


SEZOCCJZEGCAAQODODGOODAGAGEGOCE 
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kami EE jeszcze czas jakiś pod- 
trzymać gasnący płomyk jei życia? 

Doktór spojrzał na niegó uważniej 
przez rogowe okulary. Prawdopodobnie 
pomyśleli w tej chwili o jednym i tym 
samym: że gdyby pacjentka była osobą 
bogatszą możnaby za cenę setek zło- 
tych sprowadzić specjalistów i kosztow- 
ne preparaty, które o kilka, ewentualnie 
kilkanaście tygodni przedłużyłyby pa- 
smo życia nieszczęśliwej. Lecz niestety, 
nie było środków, ażeby przedłużać a- 
gonję skazanej na śmierć. 

Doktór Lipański z pewnem współ- 
czuciem spojrzał w bladą twarz młodego 
medyka: 

— Niestety, powiem panu otwarcie: 
dni i godziny chorej są policzone i nie 
już nie zdoła powstrzymać katastrofy. 
Nie jestem cudotwórcą, lecz jeśli nie po- 
trafię przedłużyć jej życia, to postaram 
się przynajmniej ulżyć straszliwym cier 
pieniom ostatnich jej godzin. 

Wypisał jakąś receptę, poczem wrę- 
czył ją Raszkowi ze słowami: 

— Oto recepta na morfinę. Jest pan 
mędykiem... Czy umię pan robić zastrzy- 


— Owszem, przez parę tygodni sie” 


działem w szpitalu klinicznym i nauczy- 
łem się tego — oświadczył Raszek. 


— To doskonale! Na wszelki wvpa* 


dek przyjadę do was jutro i uzgodnimy 
nasze działanie. 


Kiedy jednak doktór Lipański zjawił 


; x Y |się nazajutrz u łoża ciężko chorej i zba- 
jest Śmiertelnie |d : ę i 


ał ją, twarz jego spoważniała: 
— Jest naprawdę katastrofalnie! Go- 


dziny chorej są policzone. Możemy tyl- 


starać sie zmniejszyć iej cierpienie — 


szepnął odciągnąwszy Janusza na stro* 
nę, 


(Dalszy clag jutro, 


to ponosi odpowiedzialność 


za tragiczną śmierć dwu sportowców 


Krótka notatka: W Kiekrzu pod Po-. 
znańiem E się zawody kajakowe o 
mistrzostwo Polski. W czasie pierwsze. 
go biegu wywrócił się kajak i dwaj jego. 
pasażerówie Karol ener i Czesław 
Nowak utonęli na oczach, przyglądają- 
cej się zawodom publiczności... | 

nie więcej, Ot, utonęli dwaj mło- 
dzieńcy, Cisza. Mistrzostwa toczyły 
się dalej, Dopiero później wyczyłaliśmy 
usprawiedliwienia! jezioro było niespo- 
kojne, a fale sięgały miejscami powyżej 
pół metra, to też manewrowanie na płyt 
kich kajakach było niezwykle trudne na 
et dla najbardziej sprawnych zawodni- | 


ÓW: 

A dalej tłomaczy się, że Kremer naj- 
prawdopodobniej doznał ataku Serca, 
gdyż momentalnie znikł pod wodą, drugi 
zaś Nowak widocznie wskutek przemę-| 
czenia, wypuścił przewróconą łódź... 
Wreszcie powiada się, iż wydarzyło się. 
MR Pre ów, a za icy jednej! 
Łodzi topili się nawet ośmiokrotnie... 

aa rt a ly się, że Ś pz 
rgy ŁAW nie ponoszą w tych wypa 
kach żadnej winyli, 

Za pozwoleniem, Przypomina się 
aua Rea ścią motocyklowy w War 
stawie, Zglnął tam tragicznie pewien 
es bon Wbrew naocznym świad- 
kom, którzy utrzymywali co innego, pe- 
wien odłam prasy przypisywał uporczy* 
hg winę jedynie organizatorom wy- 
sigt. | 

Tylko w Kiekrzu organizatorzy nie' 
ponoszą winy. Więc kto? Oczywiście, 
nieszczęśni zawodnicy, „Kto im kazał 
naktować! Ale zanalizujm yrzecz bliss 
żej: Dlaczego 4 edy ńartować w 
chwili, gdy jezioro skutkiem wiatru by- 
ło tak niespokojne, iż fale sięgały powy- 
żej pół metra, ` 
„ Gdzie byli dalegaci związku? Czy 
dopiero po tragicznej katastrofie uprzy* 
tomniono sobie, że manewrowanie na 
Aja kajakach było niezwykle utrud 
nione 


Czy niebyło rzeczą najprostszą 
wstrzymać bieg 
Kremer doznał prawdopodobnie) 


ataku serca.., tak się usiłuje zwalić ze 
swych barków odpowiedzialność. Chwi-- 
leczkę| Zdrowy na serce człowiek, nie 
ulega tak raptownie atakom. A jeżeli 
był sercowo chory, to zapytujemy pube' 
licznie, czemu organizatorzy  mistrzo«. 
stwa pozwolili startować? 


Gale tył Tatars Nowak "Wł prze- doszło spotkanie do skutku z winy Kon-|5. 


męczony i dlatego wypuścił łódź... 

Jak tó, po przebyciu połowy trasy] 
już sie przemęczył? Wiec również i on 
był chory, albo warunki były tak kata-| 
strofalne, że najzdrowszy człowiek nie: 
pozwolono w tych warunkach starto- 
wać? 

Czytamy, że wypadków było więcej, | 
jednakowoż wszystkich zawodników u 
dało się urałow.6, Ładne zawody, gdy 
ludzie raz poraz się topią. Ael pytanie: 
dlaczego nie zdołano uratować tych 
nierwczych. Widocznie nie było do- 
brze zorganizowanej pomocy  ratowni- 
czej. I znowu rzuca się uwaga: wszak 
każdy wioślarz winien umieć pływać. 
Więc. albo Kremer i Nowak nie umieli 
pływać, a w takim razie jakiem prawem 
otńimizatorzy mistrzostwa, pozwolili 
im startować w tak niebezpiecznych 
warunkach, albo nawet najlepsi pływacy 
nie zdołaliby tvch warunków pokonać. 
I w bym wypadku winę ponoszą organi- 
ZAŁOŻY 

Istnieje przepis w ustawie karnej, na 
mocy którego pociaga się do odpowie- 
dzialności tego, kto nie spieszy Z pomo- 
cą tonacemu, Tymczasem, tam na je- 
ztotze Kiekrz, na oczach licznie zśroma 
dzomej publiczności, w  asystencji 


dy*h obiecuiacych ludzi... 


Kto poniesie za to odpowiedzialność? 
rekordu pochłonął | 


I znowu smak 


Poświęcił dwa 


dwie niewinne ofiary... 


byłby zdolny je przezwyciężyć. staro. 


130; 
wioślarzy, dysponujących 80-cioma wy-] 


ienwomni mi, tonie dwu mło-! 
stlzow śni kalakan, tonie | stwo okręgu pomiędzy ŁKS. — WIMA — 


młode życia, zamiast wstrzymać bieg w 
chwil, gdy bardzo silny wiatr wyrzucał 
fale głębokiego jeziora powyżej pół me- 
tra, Dopuszozono do tego, że zawodni- 
cy jednej łodzi topili się osiem razy, za- 
a oałkiem poprostu z błegu ich wy- 
cofać, 
W imię czego to robiono? Dobra 
sportu, zdrowia zawodników? To fra: 
z68, imię hazardu rekordowego, któ 
ry nie liczy si ęze zdrowiem zawodnik 


l ) nika, 
któremu obce są uczucia ludzkości! 


Polscy tenisi 


2 2 


Ten sam hazard, który nie pozwolił 
Schweitzerowi na to, by polski rekord 
motocyklowy wlókł się na szarym końcu 
rekordów międzynarodowych, i który 
powiększył o jeszcze jedną mogiłę apor: 
łowców. 

Ay się, że „demon szybkości” 
opętał człowieka. Szaleńcy,, którzy ży 
cie poświęcają dla przemijających bla- 
sków sławy, 

M. Statter. 


ści w Rydze 


Zwycięstwa Popławskiego i Majewskiego. 


Ryga, 20 lipca. 

Międzynarodowy turniej tenisowy o 
mistrzostwo Łotwy nie zgromadził jes 
szcze kompletu zawodników, Część za. 
wodników zapowiedziała swój przyjazd 
w dniach najbliższych, zresztą padające 
bez przerwy ulewne deszcze przeszka: 
dżały i uniemożliwiały rozgrywanie za* 


wódów. 

Spośród tenisistów polskich Popław 
ski rozegrał mecz z Polisem, bijąc go 
3:6, 611, 6:3, 1:6, B:6, 

Para Popławski = Majewski wy: 
grała poza tem z parą Stoddart — Dan: 
ziger Ĝil, 6:2, 7 


i 


Sokół aleksandrowski misfrzem 


kiasu T otereguu Bóbmdzicjceńw 


Sokół aleksandrowski zaawansował 
ostatecznie do klasy B. Taki wyrok ża 
padł w niezwykle szczęśliwych dla klubu 
aleksandrowskiego okolicznościach, mia 
nowicie dzięki uzyskaniu decydujących 
dwuch punktów walcowerem. Otóż na 
ubiegłą miedzielę, wyznaczone było *ka* 
lendarzylkiem spotkanie: Konstantynow= 
ski K. $, — Sokół (Aleksandrów) w Kon 
stańtynowie, mogące decydująco wpły* 
nąć na konstelację sił w tabeli. W ostat- 
niej chwili sprawił zawód arbiter zawo- 
dów, który się do spotkania nie stawił, 
przesądzając później swoją absancją 
sprawę mistrzą klasy C. 

Zespół aleksandrowski, chcąc jednak 


iza wszelką cenę spotkanie mistrzowskie, rze — Strzelec, 


doprowadzić do skutku, dążył do poro- 
zumienia się ż przeciwnikiem, celem 
uzgodnienia wspólnej kandydatury na 
sędziego zawodów, Na takie postawienie 


sprawy gospodarze się nie zgodzili, pro*| 


pozycje na sędziów odrzucili, dążąc kon 


sekwentnie dó rozegrania meczu towa-|2, K 


rzyskiego. ` 
Oczywista, iż w tych warunkach nie 


stantynowskiego K, 8. i zweryfikowane 
ono zostało jako walcover 2 pkt, I 3:0 


|dla Sokoła, co już w naszej tabelce 
,uwzflędniliśmy, a cö już automatycznie 
i przesądza sprawę uzyskania przez So- 
kół z Aleksandrowa mistrzostwa klasy C 

Walcover odćwizdano również pod- 
„czas meczu „T, Z 5, — Strzelec. Otóż 
„gospodarzowi zawodów T, Z. S-owi „na 


walita" przed meczem piłka, a. nie mającj. 


innej w rezerwie, przystąpił do gry bez 
niej, za co odpokutował utratą 2 pkt, i 
3 bramek, 

Spotkania o mistrzostwo klasy C koń 
czą się w najbliższą niedzielę, wskutek 
jednak zdobycia przez Solkół mistrzo- 
stwa, tracą one na znaczeniu i będą tyl- 
ko formalnością, 

o raz ostatni grają: K, S, Tramwaja 
ordia — Konstanty- 
ńowski oraz Sokół — T. Z, S, w Alek- 
|sandrowie. 

Poniżej zamieszczamy dokładną ta- 


belę: 


Klub . „gier pkt. st. br. 

1. Sokół (Aleksandrów) 9 16 37:6 
S$, Tramwajarzy 9 13 34:16 

3, Konstantynowski K.S. 9 10 27:18 
4, Strzelec 9 7 10:24 
Nordia 9 6 13:37 
ETZ S: 9 2 18:38 


LZ. 


Drużynowe mistrzostwa tenisowe Polski 


doprowadzone zostały już do finałów grupowych 


Warszawa, 20 lipca. 

W meczu tenisowym 0 drużynowe 
mistrzostwo Polski, WLTK pokonał 
AZS 4:2. Ostatniego dnia Spychała wy 
grał z Challier 6:0, 6:0, Zbyszewski wy* 
śrał z Wojciechowskim 6:2, 6:4, a para 
Zbyszewski — Challier zwyciężyła pa- 
rę Wojciechowski — Spychała 6:3, 1:6, 
7:5. Brakujące spotkanie nie będzie 
miało już żadnego wpływu na ostatecze 
ny wynik. 


Kalendarzyk sportowy 
na sobotę I niedzielę 


Kalendarzyk imprez przewiduje kilka inte- 
resujących zawodów w niedzielę. Szczegółowy 
program tych imprez przedstawia się naste- 
pująco: 

OBOTA: Piłka nożna, Boisko Union=Tou" 
ringu o godz. 16.30 zawody towarzyskie U, TP. 

NIEDZIELA: Piłka nożna. Bolsko WKS. o 
godz. 17.30 mecz o wejście do klasy A. pomię- 
dzy Huraganem a Concordia (Piotrków), Poza 
tem mecze o mistrzostwo klasy ©. 

LEKKOATLETYKA: Na stadjonie ŁKS-u o 
godz. 9 rano trójmecz o drużynowe nito: 

tu- 
szcender. 

PŁYWANIE: Mecz pływacki 
KS. a KSZO (Ostrowiec) na basenie Ł K, S-u 
o godzinie 17-ej. 


pomiędzy t| 


Sytuacja w rozgrywkach o drużyno* 
we mistrzostwo Polski przedstawia się 
obecnie następująco! 

grupie warszawsko » łódzkiej 
WLTK walczyć będzie w finale ż Unions 
Touring (Łódź). k 

W grupie pozńańsko = pomorskiej mi- 
strzostwo zdobył już Bydgoski Klub Te- 
nisowy. j 

W. grupie lwowsko - lubelskiej pierw 
sze miejsce zajął Lwowski Klub Tenli: 


owy. SE: | 

W grupie krakowsko - śląskiej sytu- 
acja jeszcze nie jest wyjaśniona. Kandy 
datami na mistrza sa Cracovia, Krakow 
ski Klub Tenisowy, Katowicki Klub Tee 
nisowy i Pogoń katowicka, 


Zmiana w składzie 
reprezentacji lekkoatletycznej 
Polski 


Warszawa, 20 lipca. 

W składzie reprezentacji Polski 
trójmecz bałtycki w Tallinie zaszła w 
piątek zmiana. Mianowicie na 1,500 m. 
startować będa Kucharski i Orłowski. 
Na 10,000 m. Fiałka i Noii. 

Nie pojadą natomiast Wiśniewski i 

uźmicki, 


Z. W. 


Australja prowadzi 2:1 
w meczu tenisowym z Angliją 


Eastburne, 20 lipca, 
W Eastburne w 2-im dniu towarzy- 
skiego meczu tenisowego Anglja — At- 
stralja para australijska Guist — Turn- 
bull pokonała parę angielską Hughes — 
Tuckey 3:6, 6:3, 816, 6:4. 
Po 2<im dniu prowadzi Australja 2:1. 


| Tour de France 

| Paryż, 20 lipca, 

! Czternasty etap Tour dá Frańce prawadził 

i> Mońtyeller do Perpignoń, wynosząc 177 kim. 

lap ten wygrał Ledreve przed Śpeicherefn, 
W klasyfikacji ogólnej prowadzi nadal R. 

Maes w czógie 86,3245 przed Spelcherem 86:47.22 

Morellim i Kamtteo, i 


Marsz strzelecki 


Pietrków—=Łódź 


W niedzielę, dnia 28 bm, Związek Strzelecki 
okręgu łódzkiego organizuje tradycylhy: marsz 
szlakiem legjonistów Łódzkich na trasie Piotr- 
ków = Łódź. Marsz teń traktowany lest jako 
eliminacja do tmarszu kadrówki i zespoli mie 
strzów poszczególnych powłatów okręgu łódz= 


kiego 
Marsz ze względu na przebudowę szżuky 
Piotrków — Tuszyn = Łódź odbędzie się w 
roku bież. na trasie: Piotrków — Moszczenica 
= Baby = Biskupia Wola = Czarnacin = Wie 
skitno == Łódź. 5 

Meta mieścić się będzie w Łodzi na Placu 
Reymonta, gdzie. przybycia zawodników ocze= 
kiwać należy około godz. 12. Wymatat e Plotr- 


W dnłu dzisłejszym rozegra mistra klasy A 
Unioń-Touring spotkanie towarzyskie na włas- 
nem boisku z zespołem IKP. Będzie to dla mi> 
łośników  footbalu ostatnia Okazja uirzeria 
Unioń-fouringu przed grami o wejście do ligi. 
Ceny wstępu na mecz 25.1 50 gr. Początek za- 
wodów ù godz. 16.30. ' 


Sportowcy sowieccy 
nie przyjadą do Polski 
s „Warszawa; 20 lipoi 

W sferach spórtowych stolicy wywo- 

łała sensację odmowa P :ı nå przy” 

jazd do Polski sportowców sowieckich. 

W dniu onegdajszym otrzymały związki 

robotnicze w Polsce od PUWF-u odpo* 

wiedź odmowną. 

Zaznaczyć należy, że portraktacje w 
sprawie przyjazdu sportowców sowiec- 
kich do Polski były już daleko zaawan* 
sowane i przyjazd ich był niemal zape* 
wnionńy: 


kowa o 5 ratio. 
Dz'ś gra Union-Touring 


11 torowców 
startuje na mistrzostwach Polski 


Warszawa, 20 lipca. 

Do tegorocznych mistrzostw kolar- 
skich na torze, które rozegrane zostaną 
w niedzielę, zgłosiło się 11 zawodników 
w tem 5 z C. z Puszem, zdecydowa- 
nym faworytem na czele oraz dwoma za 
| wodnikami z prowimcji, łodzianami: Sy- 
bertem i Einbrodtetm, 

Sensacje stanowić będzie udział b. 
mistrza Polski z r, 1932, Majewskiego, 
który startuje w barwach Warszawianki 

Oprócz biegu o mistrzostwo, rozegra 
nych zostanie kilka wyścigów towarzy* 
skich, do których zgłosili się między ia- 
nemi dwaj łodzianie: Raab i Zimmermań 


„ Zasłużeni piłkarze ŁKS-u 


W czasie zawodów ŁKS. — Wacker roże- 
granych w czwartek obchodziło kilku piłkarzy 
jubileusz gry w ŁKŚ-ie. I tak Jańczyk i Kara» 
siak -grali Bał, pret w barwach czerwonych 
po 300 razy, Tadeusiewicz, Wentel i Pegza po 
200 razy | wreszółe Jakubiec i Herbstreich pó 
100 razy. 

Wszyscy ol zawodnicy otrzymali od klubn 
upominki, które wręczył im w czasie przerwy 
między zawodami prezes ŁKS. p. Wolczyński. 


Pływacy z Ostrowca 
walczą jutro z ŁKS-em 


W dniu jutrzejszym odbędzie się ha basenie 
ŁKS-u mlezwykle Interesująca Impreza pływace 
ka, nosząca charakter meczu międzyklubowegó 
pomiędzy ŁKS-em a ostwieckiem KSZO. Na 
program imprezy złożą się nastepujące konku= 
rencie: 100 | 200 mtr, stylem dowolnym, 100 
[mtt styłem klasycznym, 100 mtr: stylem grzbie 
towym sztafeta 374100 stylem zmiehnym, szta: 
(feta 5X50 stylem dowolnym, skoki, Diegi chłop 
jców | wreszcie najciekawszy punkt mecz piłki 
J wodnej pomiędzy ŁKS. a KSZO 

W obu zespołach startówać będzie szeret 
najlepszych pływaków okrezów lubelskiego I 
łódzkiego: 


| 


a w i 


A fo pan pamięfa 


Pan Filip mieszka jako sublokator u pani Bar- 
bary. Pewnego dnia rozgniewany sublokator 
rzeki do swej gospodyni: 

— Pani musi znaleźć jakąś radę! 
nie dają mi spać po nocach| 

— Jakie pluskwy? — dziwi się pani Barbara, 

=; Niech pani zajrzy do pokoju, Pełne ścia- 
ny! 

— To nie moje., To z dołu, od Świeczkow- 
skich,. Moich jest tylko kilka, 

xs 


Antoś Wyprych pociągnięty został do odpo- 
wiedzialności sądowej za morderstwo, 

Podczas rozprawy zwraca się doń przewodni- 
czący; 

— No, niech nam teraz oskarżony przedstawi 
cały przebieg zbrodni, 

— Nie mogę, proszę wysokiego sadu., 

— Dlaczego oskarżony nie może?,, 

— Bo przecie Saiti mi zabrali 


Pluskwy 


Maniek i Felek dod, w jednej celi więzien- 
nej, Maniek jest bardzo przygnębiony, 

Felek chce go podłeszyć: 

— No, i co?,, Wsypali ci galancie,, Ale to 


jest wina twego mecenasa. Przez cały czas na</, 


wet goby nie otworzył! 

— Jak mógł otworzyć, kiedy przed samą spra 
wą buchnąłem mu tekę, a w tece była właśnie 
cała mowal., 

bm 

Pan prołesor Tomtadralski spotyka na bału 
T aihe niewiastę. Podchodzi, wita się z nig f 
Pyta: 

— Co u pani słychać? Co porebia szanowny, 


' małżonek? 


— Przepraszam pana profesora, ale ja jeszcze 
nie jestem zamężną, 


— Ach, takt.. Więc mąż pani jest jeszcze ka- 
waleremy,,, 


aż 
Piotruś wybrał słę z tatusiem do ogródka, 
gdzie gra orkiestra, Malec przysłuchuje się mu- 
zyce z zainteresowaniem, Gdy doszło do donoś- 
nego brzmienia trąb, Piotruś zapytał: 
— Tatusiu, dłaczego orkiestra czasęm zaczy- 
na tak głośno graó? 


Dfatego, żeby nawet cl, co źle słyszą, też 
coś | mieli za swoje yte 


Pewien Szkot, oaa spośród wezystkich 
Szkotów, kupuje kapelusz, 


= = 
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Skaut węgierski w Spale, artysta malarz Lajos-Marton, maluje w obozie złota- 


wym wielkich rozmiar 


ów portret Marszałka Piłsudskieśo w otoczeniu harcerzy. 


Obraz pozostanie w Polsce: Będzie to wyraz hołdu węgierskich harcerzy dla 


wielkiego Patrona Związku Harcerstwa Polskiego. 


— Zapakować panu — pyta sprzedawca, — | W, Londynie został otwarty I-szy międzynarodowy kongres i pokaz tańca ludo- 
wego, na który przybyły delegacje wszystkich państw europejskich, — W dniu 
— Niech pan nie pakuje — odpowiada Szkot | otwarcia kongresu wszystkie delegacje w malowniczych kostjumach przedefilo- 
— ale papier i sznurek proszę mi dać, to scho- | wały przez Hyde Park i odtańczyły tam szereg tańców. — Szczególnie gorąco 
oklaskiwana była grupa polska, którą widzimy na zdjęciu. 


czy też zaraz go pan włożyę 
wam do kieszeni,,, 


Codzienna noweika „Expressu" 


Sprytma sekretarka 


Ellen Barlock chciała za wszelką Ce- 
nę zrobić karierę, Uważała, że piękne 
filmy, w których sekretarki milionerów 
zostają żonami swych szefów, mozą się 
powtórzyć w rzeczywistości i że podob- 
nie, jak to się dzieje na ekranie, Szczęśli- 
wy los mógłby się uśmiechnąć i do niej. 

Nie można się wcale dziwić temu, że 
Ellen miała tak wysoko sięgające aspi- 
racje. Platynowa blondynka o figurze i 
chodzie młodej boginki,  zachwycała 
wszystkie spojrzenia. 

Natrafiła jednak niestety na szefa, 
który miał swe zasady. Uważał miano- 
wicie, że wszelkie flirty z urzędniczka- 
mi, nawet tak czarującemi, jak Ellen, są 
niedopuszczalne. Nieraz wprawdzie mu- 
siał wprost odrywać swój zachwycony 
wzrok od pięknej postaci swej sekretar- 
ki, postanowił sobie jednak. że nie uleg- 
nie. 

— Przecież się z nią nie ożenię — 
mruczał pod nosem, gdy z żalem spo- 
glądał na kroczącą jak łania młodą dziew 
czynę. — Nie wolno mi zatem tracić 
głowy. 

Przeliczył się jednak ze swemi siła- 
mi, albo raczej nie docenił sił swej mło-| 
dei sekretarki, która zagięła parol na je- 
go serce i nazwisko. 

Ellen, która w pierwszych miesią- 
cach swej pracy u dyrektora Browna, 
usiłowała wypróbować na nim swój 
kunszt uwodzicielski, — widząc, jak roz- 
paczliwie jej ofiara się broni, zmieniła 
zwałtownie swą taktykę. Stała się cał- 
kowicie obojętna, nie wykraczając ani 
o o jeden krok poza narzucone jej przez że Ellen Barlock__iest moją kochanką? krok poza narzucone jej przez 
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Browna ramy. Była tylko i wyłącznie 
jego sekretarką, gotową w każdej chwi- 
li do przyjmowania jego zleceń. Lecz 
pozatem milczała zawzięcie i nigdy już 
nie pokazywała w rozkosznym uśmiechu 
swych równych jak perełki ząbków. 

Pewnego razu dyrektor Brown był 
na obiedzie u swego długoletniego przy- 
jaciela, konsula Tafita. 


Towarzystwo rozbiło się na grupy. 
Zaszła mowa o stosunku szefów do 
swych urzędników, w szczególności de 
urzędniczek. Brown odezwał się: 


— Uważam flirt z urzędniczką za nie 
dopuszczalny. Nigdybym sobie na to nie 
pozwolił, mimo, że nieraz trudno mi by- 
ło zwalczyć pokusę. 

— No, nie przesadzaj, — odpowie- 
dział z uśmiechem konsul Tafit. — Wie- 
dą sąsiedzi, jak kto siedzi... 

— Nie rozumiem? 
Brow, 

— A twoja platynowa Ellen Barlock? 

— Jakto? Przecież nigdy w życiu 
nie odezwałem się do tej dziewczyny ina 
czej, jak do sekretarki. Przyznaję, że jej 
„widok chwyta poprostu za serce, . ale nie 
chcę nawet dla niej łamać mych zasad. 

— I tak wśród przyjaciół udajesz z 
bezczelną miną świetoszka? — roze- 
śmiał się gospodarz. — Urzecież wróble 
na dachu świergocą o tem, że jest twoją 
przyjaciółką. Wcale się z tem zresztą nie 
kryjesz... 

— Mówisz zagadkami — oburzył się 
dyrektor Brown. — Kto śmie twierdzić, 
że Ellen Barlock jest moją kochanką? 


zdziwił się 


Przecież nigdy nikt mnie z nią nie wi- 
dział, nie wiem nawet, gdzie mieszka... 

— Ale w twoim biurze wszyscy 0 
tem wiedzą. Kompromitujesz się skan- 
dalicznie. 

Brown-zażądał wyjaśnień. Konsul 
Tafit opowiedział mu wówczas, iż mimo, 
że biuro jest czynne do godz, 6-ej, poczy- 
nając od piątej sekretarka jego zamyka 
na klucz drzwi, wiodące z korytarza do 
jego pokoju, nie przyjmuje również dla 
niego żadnych telefonów po tym czasie. 
I nawet, gdy się zdarza, że ktoś domaga 
się rozmowy z dyrektorem w pilnej 
sprawie, odpowiada z niezmiennym spo- 
kojem, że dyrektor Brown nie może po- 
dejść do telefonu. 

Zaskoczony tem niezwykłem odkry- 
ciem Brown postanowił wyjaśnić spra- 
wę. Następnego dnia po godz. 5-ej po 
poł. wszedł cicho do pokoju sekretarki, 
sąsiadującego z jego gabinetem i zauwa- 
żył;że telefon jest wyłączony. Cofnął się 
wówczas ostrożnie i podszedł do swoich 
drzwi, spróbował je otworzyć. Były 
zamknięte. Brown zwykle, gdy opusz- 
czał biuro, przechodził przez pokój se- 
kretarki, nie zwrócił więc dotychczas 
uwagi na to, że gabinet jego bywa po 
godzinie piątej zamykany, dając w ten 
sposób obfity materiał do plotek. 

Brown wszedł powtórnie do pokoju 
Ellen, tym razem nie tłumiąc już kroków. 

Młoda dziewczyna, speszona nieo- 
czekiwanem wejściem szefa, wskoczyła 
ze swego miejsca przy maszynie, na któ 
rej pilnie wystukiwała przyjęte przed- 
tem do stenogramu listy. 

— Dlaczego telefon wyłączony? — 
zapytał Brown ostrym tonem. 

— Mam silną migrenę — wyratowa- 
ła się z opresji Ellen. 

_=ów nie zechciałaby mi pani wy= 
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ALEJA im, PIŁSUDSKIEGO 


NA PÓŁWYSPIE HELSKIM. 


Przemianowanie przez starostę morskie- 
go, Wendoriia, w imieniu wojewody po- 


l | morskiego, w Juracie, na półwyspie Hel 


skim drogi, wiodącej przez POWYREBi R 
Aleję Marszałka J. Piłsudskiego. 


ZNOWU KATASTROFA ŻYWIOŁOWA 
w W JAPONII 


Z Dalekiego Wschodu, z Chin i Japonii 

znowu nadchodzą wieści o katastrołal- 

nych powodziach, powodujących nieobli- 

czalne straty, — Na zdjęciu ulica w Kio- 
to, zalana wodą. . 


jaśnić, jak mam sobie wytłumaczyć jej 
postępowanie? 

` — Panie dyrektorze, ja.. ja... chcia-. 
łem... usunąć od pana natrętnych intere- 
santów... — jąkała się dziewczyna za- 
mierającym głosem i nagle wybuchnęła 
głośnym płaczem. 

— Nie mogę więcej korzystać z pani 
usług — oświadczył stanowczo Brown 
— Nie wiem, dlaczego pani przez szereg 
miesięcy komprornitowała systematycz- 
nie siebie i mnie. Nie chcę wchodzić w 
to, jaki cel miała ta taktyka. Jest pani 
wolna. Kasjer wypłaci pani.jej pensję do 
pierwszego i za następny miesiąc. 

Mówiąc te słowa, dyrektor Brown 
odwrócił się na pięcie i skierował się do 
swego gabinetu. W tej samej chwili huk 
padającego ciała kazał mu się «dwrócić. 
Na podłodze leżała Ellen Barlock, a ze 
skroni jej sączyła się cienka struga krwi. 
Padając zawadziła o kant stołu i odnio- 
słą dość ciężką ranę. 

Dyrektor Brown zadzwonił gwał- 
townie, wzywając pomocy. Zaalarmowa- 
no natychmiast lekarza, który orzekł, że 
rana młodej dziew czyny jest dość po- 
ważna i że należy ją przewieźć nie- 
zwłoćznie do szpitala. 

— Proszę przewieźć p. Barlock do 
mego mieszkania — zarządził bez na- 

mysłu dyrektor Brown. 

Gdy Ellen odzyskała przytomność i 
rozejrzała się dokoła, spojrzenie jej pa- 
dła na siedzącego obok Browna, na któ- 
rego twarzy nie było już gniewu. lecz 
troska i ból. 

— Głupie dziecko — szepnął, wi- 
dząc, że dziewczyna, zalewając Się ru- 
miefńcem, przymyka z przykrością oczy. 
Nie będziesz już moją sekretarką, — 
zostaniesz dyrektorową Brown... 
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